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Zniżka cen zboża i żywności w kraju.
Prace rządu nad preiknrcopzem buużer. na pyk 19Z9-30.

R z ą d  z a m r e r z a  w y s t ą p ić  o  d o d a t k o w e  k r e d y ty .

WARSZAWA, 23. 7. (tel. W l). Berliński „Vor- 
warts" donosi z uepeszy z Warszawy, że mini 
sterja polskie są obecnie zajęte sporządzaniem pre- 
Ijminarza budżetowego na rok 1929—30.

Niezależnie od Łego rząd zamierza zaraz po

zwołaniu sesji jesiennej sejmu wystąpić u doadt- 
kowe nadzwyczajne kreayty, które mają pokryć 
kwoty zniesione Drzez sejm podczas debaty bu­
dżetowej.

Walćamaras jest pewny ponarcia Sowietów.
WARSZAWA, 23. 7. (A W). „Dzień Polski" I stępuje Litwinow oświadczył mi, że na wypa- 

pociajc że w nozmowie nyploia a tycznej premjer dek konfliktu zoroinego z Polską możemy liczyć 
Litwy kow. Waldamaras rniał oświadczyć, co na- na jaknajszczersze poparcie militarne Sowietów.

To«. HWIw p slusurckaclj n M e cko  > ŚMtriucfeieh.
strony, ze jest zapewnione kontynuowanie dotyph- 
czasow. j polityki zagranicznej niem.ecKiej w1 inte­
resie porozumienia i pokoju. Co się tyczy sto­
sunku Niemiec do Austrji, to — zdaniem kanele-, 
rza Mullera — jednem z najważniejszych zadań 
rządu niemieckiego będzie utrzymanie i pogłębie­
nie serdecznych stosunków1, z tem państwfem. .

WIEDft, z3. 7. (Patj. „Neue Freie Presse" 
zamieszcza wywiad swego korespondenta berliń­
skiego z kanclerzem Rzeszy Hermanem Mullerem, 
który, między innerni oświadczył, że wybory do 
Reichstagu wykazały dosadnie, że stabilizacja sto­
sunków wewnętrznych zostanie przeprowadzona 
na poastaw je Konstytucji weimarskiej a z drugiej

W.eika katastrofa kolejowa na Pomorzu.
1 4  w a g o n ó w  o s o b o w y c h  z n i s z c z o n y c h .  — W ie lk a  i i o ś ć  o f ia r .

W ARSZAW A, 23. 7. (A W .). W  dh. 22 
lnu . około  6-tej popo ł. na sz laku  K ętrzyba— 
K a rtu zy  w d y rek c ji g d ań sk ie j pom iędzy  
s tac jam i K a rlu zy  i P ro k o w o  w y d arzy ła  się 
w ie lka  k a ta s tro fa  kolejowa.. P oc iąg  osobowy* 
w p ad ł na pociąg  robo tn iczy . W  rezu ltac ie  
zderzenia 1 Wagonj osobow e zostały ' do ­
szczętnie zniszczone. P odobnem u losow i u le­
gło 10 Wagonów pociągu1 robotn iczego. 11 
osób jes t ciężko (rannych w  tem  ł-ch  znaj­

d u je  się w  stanie 'beznadziejnym , jeden ro ­
botnik został na m ie jscu  zabiły . P ozalem  
ciężko ranni są rów nież 4 ko n d u k to rzy  ko ­
lejow i. N a m ie jsce  k a ta s tro fy  w ysiano  na­
ty ch m iast dw a pociągi ra tow nicze  z pogo­
tow iem  Lechniczne/m i p o m o cą  lek arsk ą . — 
Szczątki w agonów  z a ta ra so w a ły  zupełnie lo­
ry, kolejow e, tak , że ru ch  na lej linji ro zp o ­
czął się d o p ie ro  dziś o godz. 2‘30 w  nocy.

Zniżka cen zbefc I żymśtsr w kraju
W ARSZAW A. 23. 7. (AW .) S padek  cen 

zboża w  ciągu  osta tn iego  tygodn ia 'z ipob ił 
znaczne postępy . P roducenci sp ieszą  z w y- 
■zucanjcm to w a ru  na (rynek, aby: w y k o rzy ­

s tać  kon junk tu rę . Ju ż  dz iś  s ta ło  się zu p e ł­
nie pew nem . iż (stan zbóż tegorocznych  jest 
z a d aw a la ją c y  i że {rolnicy nic o d czu w ają  
p o trzeb y  dalszego  p rzy trzy m y w an ia  z a p a ­
sów  zeszłorocznych . N ajw ięcej ukazało  się  
żyta. k tó re  dz ięk i tem u  sp ad ło  n a jb a rd z ie j 
7‘50 — 8 zł. na kw in talu  w  ciągu  tygodnia, 
n a to m iast' pszenica ty lk o  o 1‘50, jęczm ień  
b ro w arn ian y  1‘5Q z l , kaszany. 3’00 zi„ owies 
1—1‘50 zl. UL.rzy.muje się ogólne p rzekonan ie  
w śró d  hand lu jący ch , że obecna cena ży ta  
jes t b a rd z o  b lisk ą  cen na nowe* z iarno . N a  
;’ynku w arszaw sk im  n o tu ją  (obecnie 41 z ł  
na 100 kg ży ta  co  o d p o w iad a  około  39,50 zł. 
f 1* tac ja  załad ., w  P oznan iu  37‘5 0 - 39.00 
zł fr. st. zał., jednakże ceny te u w aża ją

jeszcze za  zbył w ysokie  d la  ży ta  tegoro­
cznego. P ie rw sze  notow ania świeżego żyta 
u k sz ta łtu ją  się p raw d o p o d o b n ie  na pozio ­
m ic 37 zl na załadow anie.

W ARSZAW A, 23. 7 (A. W .). . ,rd lr jc r  
C zerw . “ donosi, że p o d  wpiywelm p o m y śl­
nych w iadom ości, nadchodzących  z ca łego  
k ra ju  o p rzeb iegu  żniw, na ry n k u  żyw no­
ściow ym  slo licy  z a ry so w a ła  się w y raźn a  
k o n ju n k tu ra  znizkow a. W  (ciągu bież. tygo­
dnia  spodziew any  je s t  icały i.szyreg zniżek na 
a rty k u ły  p ierw sze j polrzoRy!: clileb , m ąkę, 
m ięso i wędliny). O becna Cena Chleba w yno­
sząca  66 groszy  :za bochenek  k ilo g ram o ­
wy, będzie  obniżona p o raź  trzeci w  c iąg u  
bież. m iesiąca  o dalsze  d w a grosze. O bniżka 
n astąp i jeszcze w  ty m  tygodniu. N a -ynku  
m ięsnym  oczekiw any je s t od! ś ro d y 1 dalszy  
spadek  cen w iep rzow iny  i w y ro b ó w  w ęd li­
n iarsk ich ,

ZaprzbczesiiB widdcRtfścIiin o zraia- 
pte Dyr. Dep. ftiimin W. 5. Z.
WARSZAWA, 23. 7. (tel. ul.). Jak komuni­

kuje z mia-odajnąch źródeł 'wiauorność o zmianie 
na stanowisku Dyrektora Dep. Administracyjnego 
Min. Spraw Zagrań, me odpowiada prawazie.

Dij- Dep. Adm. M. S. Z. jest p. Matuszewski.

TsijeitinlczB TwMwln urzędnika 
magistrackiego t  Warszawie.
W ARSZAW A. 23. 7. (lei. wł. ,; W ielk ie  

zain teresow anie  budzi w  W arszaw ie  ta je ­
m nicze zaginięcie ' w yższego urzędnika m a ­
g is tra tu  w  W arszaw ie  p. K ilarskiego, kLó- 
ry  pełnił ob. k ierow n. w ydz. pom ocy  lek a r­
skiej d la  u rzędn ików  i p racow ników ’ m iej­
skich.

'P rz e d  tygodniem  p P ila rsk i w y jech a ł w  
ub. niedzielę na Letnisko do  R adziw iłłow a, 
gdzie przebyw ui jego  c h o ra  żona. R adziw ił­
łów7 opuścił naslępnego d n ia  ra n o  i o godz. 
9-tej pow inien liyl b y ć  w  W arszaw ie  i s ta ­
w ie się w7 biurze. O d chw ili jednak w y jazdu  
z R adzilłow a w szelki ślad  po nim zaginął. 
P ila rsk i liczy la t 54 by ł znanym  z uczci­
w ości u rzędn ik iem  ■ ja k  zeznaje jego  żona, 
w7 chw ili gdy  opuszczał R adziw iłłów  m iał 
zaledw ie k ilkanaście  z ło tych  w kieszeni. P o ­
lic ja  nie m oże zb ad ać  czy m a  się lu do  czy­
nienia z nieszczęśliw ym  w ypadk iem  czyi ze 
zb rodn ią . S tw ierdzono, że w  d n iu  tym  na 
linji R adziw iłłów —W arszaw ra nie b y ło  żad­
nego w y p ad k u  kolejow ego.

tfowy lot transatlantycki
PARYŻ. 23. lipca. (A W .; P o r P aris, k tó ry  \vczo -  

ta j o g o d z . 17.07 w ysta rto w a ł z  B iestu  do lotu 
transatlan tyck iego  w ylądow ał dziś o godz- 2.22 rano  
w stolicy W ysp  A zorskich _ H orcie.

(A co słychać z  polskim i lotnikam i m jr. Ku­
balą i Idzikow skim ? W ciąż cjzekają lepszej pogo­
d y ?  A m oże... zap row adzen ia  stałej lotniczej kom uni­
kacji ti ansatlam y.dkiej ? —  R ed.) .. ; ,

POŻAR 1Y.RGAZYNÓW ]E>OMTOWVCH.
OARYŻ. 23. 'ipca. (A. W .)  i P ortugalji donoszą, 

że w  porcje lizbońskim  w ybucnj olbrzym i poża i m aga­
zynów  portow ych . S tra ty  w ynoszą  3 mil. escudorów .

EKSPLOZJA W  FARRYCE FO RTEPIA NÓ W
BERLIN. 23. lipca. (A. W .)  W  w ielkiej fabryce 

fo rtep ianów  w  Berlinie przy ul. H obrech tstrasse  na­
stąp iła  w czoraj eksp iozia  k tó ra  zniszczyła u rząd ze ­
nia fabryczne. Kilki robo tn ików  odniosło pow ażne 
lan y . P ożar k tó ry  pow sta ł w  parę chwil po eksplozjj 
zniszczył zupełnie olb izynii sk ład  drzew a.

* STAN BEZROBOCIA W  KRAJU.
W A R SZA W A . 23. lipca. (Pat.) W edług  danych 

P ań stw  U rz?on P ośredn ic tw a P racy , o sta tn ie  sp raw o ­
zdanie z  rynku pracy za czas od 7. du 14. lipca 
b. r. w ykazuje 109.536 bezrobotnych , za re je s tro w a­
nych w P U. P . P . W  stosunku  do zeszłego  ty -  
g o an ia  bezrobocie zm niejszyło się o  5.068 osób.
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Blisko
Bilans handlow y 

w iec p rzed s taw ia  
1.010.886 lon. w arti 
p rzy w ó z  1,475.711 
zl. D eficy t w yno

Je s t to w  iw: 
siąc deficytow y,'

. . D Z I E N N I K  L U D Ó W  Y" Nr .  167

nesnic cze '- 
U jaeo : w  rw oz 
1 9 jl. 961.000, -  

lośe; >89,510.000 
97,549 000. |

bieżący szósty  mie^ 
za ro k  b ieżący

'p rz e d s ta w ia  s ię  n as tęp u jąco :
W yw óz P rzyw ó z  Saldo  

w tysiącach zi. polskich
S tw z e n  218.432 271.106 52.729
L u iv  197.823 2MJ.378 72.555
M arzec 208.314 372.133 163.019
K w iecień 184.521 265.626 81.105
M aj 201.776 296.470 94.694
C zerw iec 191.961 289.510 97.517/

R azem  1,202.847 1,765.223 526.376

złotych deficytu
sie handlowym

D eficyt handlow y za 6 p ie rw szy ch  m ie­
sięcy  rb . w yniósł w ięc ogółepn p rzesz ło  pól 
m il.jarda z ło tych , a poniew aż od kw ietn ia  do 
g ru d n ia  r  tfb. u jem ny bez p rze rw y  b ilans 
d a t około  400 m ilj. deficy tu , m a m y  w ięc za 
ostatn ie 15 m iesięcy ogółem  962,376.000, 
czyli p raw ie  już m ilja rd  ziotyicb defidyjtu.

J a k  p ism a  donoszą, rz ą d  pow o ła ł spe­
cjalna. kom isję, k tó ra  m a  się za jąć  obm y­
śl e m u n  sposobów , k to re b y  zm niejszyły; de­
ficy t b ilansu  handlow ego.

Czy nie należało  o tern pom yjśłeć .rok 
te m u ?  ' (

Z resz tą  pew ne śro d k i juz  w prow adzono , 
np. w a lo ry zac ję  cel. Lecz to  zam iast p o ­
m óc, jeszcze zaszkodziło , bo p a ń s tw a , k tó re1 
m niej w sk u tek  podw yżki ećł d o  nas e k sp o r­
tu ją , p o tra f ią  się także — rew anżow ać.

Pomysł p. Bukowieckiego.
P. Stanisław Bukowiecki jest za zmianą Kon­

stytucji Oczywiście w kierunku wstecznym, to jest 
za rozszerzeniem władzy prezydenta państwa, tak 
aby ta władza była nieograniczona, aby prezydent 
mógł się sprzeciwić każdej ustawie uchwalonej 
przez sejm/ i jej nie uznać, any rząa byt odpowie­
dzialny tylKO rzec, prezydentem- i t. d. Równocześ 
nie jednak p. BuKOwiećki jest za utrzymaniem de­
mokracji, wyobrażając sobie, że „silna władza" 
nje przeszkadza rozwojowi 'demokracji.

Projekt swój opublikował p. Bukowiecio w 
broszurze pod1 tyt : „Przed rewizją Konstytucji" 
wydanej nakładem związau Naprawy Rzeczypo­
spolitej

Zdaniem p. Bukowieckiego „zasaankza zmia­
na ustroju polegać winna na tem, aby rząd był 
naprawdę zawisły od 'głowy państwa i o 1 niej 
wyłącznie, nie zaś od parlamentu. Ministiowie 
winni być powoływani swobodnie1 przez naczel­
nika państwa, jako osobi naprawdę jego zaufa­
nia, podobnież są przez niego zwalniani i przed 
nim odpowiedzialni służbowo i politycznie Nje- 
ma odpowiedzialności politycznej ministrowi wo­

bec sejmu. Ministrowie mogliby zatem ignorować 
uchwały sejmowe czyn uważać ciało parlamen­
tarne za instytucję zupełnie niepotrzebną.

P. Bukowiecki nie odmawia jednak sejmowi 
prawa istnienia, owszem, niech pracuje, ale niech 
się nie waży uchwalać ustaw, którym z jakichkol­
wiek powodów byłby przeciwny prezydent pań­
stwa, albowiem — twierdzi p. Bukowieidki „ogła­
szanie wszelkich ustaw przez prezydenta, gdy u- 
stawy te Dowstają oez żadnego jego udziału, po- 
prostu nie odpowiada godności najwyższego przed 
stawiciela Rzplitej Co się tyczy odpowiedzialności 
ministrów, to p. Bukowiecki proiponuje żeby mi­
nistrowie pozostali nadal prze-1 sejmem odpowie 
dziaini konstytucyjnie, ,a tylko odpowiedzialność 
ich polityczna przed sejmem ma ustać Co to zna­
czy? co to jest odpowiedzialność konstytucyjne? 
Oto jeśli minister okiadnie skarb państwu, wtedy 
tylke sejm ma mieć prawo postawić go w stan o- 
śkarżąnia przed trybunałem stanu. Póki nie krad­
nie, to może źle rządzić, łajdacko lub warjacko 
gospodarować, może Polskę przegospodarować — 
sejmowi od tego wara! Sejmowi pozostawia p.

Bukowiecki łaskawie tylko tunkcję policji krymi­
nalnej. Nie jestże to świat na opak? Dlaczego 
pJV.ydent Rzeczypospolitej sam nie miałby mieć 
prawa'posiać do kryminału ministra-złodzieja, dla­
czego potrzebna przy takiej okazji aż parada z 
sejmem i może jeszcze i z senatem? Natomiast 
jeśli nie kradnie, ale jest szkodniKiem państwa, to 
sejmowi wtrącać się ma być zakazane.

Taka według projektu p. Bukowieckiego by­
łaby różnica między odpowiedzialnością polityczną 
a odpowiedzialnością Konstytucyjną ministrów1.

Maks Haelz zaproszony do Mo s k w y .
BERLIN, 23. 7. (Pat). Jak donosi „Welt am 

am Montag" komunista Maks Hotlz, uwolniony 
niedawno z więzienia na skutek ogólnej amnestji 
ma w njedlugim czasie uaać się do Moskwy, do­
kąd zaproszony został na dłuższy czas. Dziennia 
podkreśla, że kierownicze 'koła partji komunisty­
cznej niemieckiej życzyłyby sobie, aby Hotlz o- 
ouścił Njemcy, ponieważ obawiają się, że roz­
pocznie on akcję w  kierunku radykalnym, nieoć- 
powiaeający.n życzeniom kierowniczych kół partji.

Za  je d n o d n io w ym  strejkiem  
g ó rn ik ó w  na Śląsku.

KATOWICE, 23. 7. (Pat). Centralny Związek 
górników zwołał w niedzielę na Śląsku, w Zagł 
Dąbrowskjem i w Zagł. Krakowskiem wiece Rad 
załogowych, które wypowiedziały się za jedno­
dniowym strejkiem i upoważniły delegatów d'o 
głosowania na jutrzejszym kongresie za strejkiem 
jednodniowym a me ogolnym.

ZJAZD PRZEMYSŁOWCÓW NAFTOWYCH 
W  KRYNICY.

LW óW , 23. 7. (AW). Zjazd1 przemysłowców 
naftowych, zwołany celem sfinalizowania sprawy 
centralnego biura sprzedaży hurtowej, odbędzie 
się nie w  Warszawie lecz w Krynicy (w nowo 
utworzouym pensjonacie „Lwigród") i potrwa 3 
dni. Zjazd rozpocznie się 30 hpca.

ŚWIATOWY TURNIEJ SZACHOWY.
HAGA, 23. 7. (Pat). Światowy Związek sza­

chistów rozpoczął turniej amatorski o mistrzostwo 
świata. W  turnieju bierze udział lo-cie krajów. — 
Z Polski bierze udział Przepiórka. W  pierwszej 
rundzie między Tyrolerem (Rumunja) i Przepiórką 
osiągnięto remis.

T. HUPPERT.

Tramwajowe typki.
„Stamiuydst":

Taki pasażer wsiada (do tramwaju z tymsa- 
mum zblazowanym ruchem, z jakim siada d'o stołu 
W swojej „sztamanajpie", nie spieszy się, uważa 
że nje należy się natężać, zatrzymuje się w przej­
ściu, ogląda obecnych, potem podciąga spodnie 
i siada. Po fcnwili znika z powierzchni, tj. pozostaje 
naaal na swojem miejscu, oddala się tylko całą 
swoją osobowością. przesta;'e się interesować współ 
jadącymi, tak, jak na sztamgościa przystało. Po­
grąża się w fizjologicznym fakcie jazd'y i odbywa 
Swoją podróż apatycznie, najwyraźniej znudzony.

Malkotent:
Taki pan już na dworze zaczyna się żołądko­

wać: panie konduktorze, powiedz pan ludziom 
aby postąpili do przodu, jest cała masa miejsca! 
Wsiada potem z ogromnym hałasem i nakładem 
kolosalne, energji, przeciska się z trudnością przez 
drzwi (aziwna rzracz, na ile przeciwności taki pan 
napotyka), za chwilę kłóci się na umór z panem, 
który njedość spiesznie ustąpił mu z 'dlrogi, prosto 
złości się, że tylko dwa okna są otwarte *że ja­
kiś Dan przeszedł przez przedział z palącym się 
papjerosem, że ludzie orzwi nie zamykają. Na- 
nełnia cały tramwaj swoią osobą, zwraca na sie­
bie ogólną uwagę, ludziska śmieją się w kułak 
i unikają jego groźnego i wyzywającego wzro­
ku. Przyjemny pasażer!

Nje dotykaj mn.e!
Taki pan znowu ma łaskotki Zaraz na wstę­

pie, przy wsiadaniu jest buraczkowo-fioletowy z 
oburzenia. Nie może izrozumjeć, jak się ludzie mogą 
tak pchać przy wsiadaniu. Najchętniej kazałby sta 
nąć wszystkim na drugiej stronie ulicy, by mógł 
san. bez przeszkód1 i bez ocierania się o kogokol 
wiek wsiąść uo tramwaju We wnętrzu wozu jest 
poirytowany do granic ostatecznych. Tu ktoś się 
otrze o jego irarmę przy wsiadaniu, tam go ktoś 
trąci kolanem, ktoś inny pto ruszy laską, nastąpi 
na nagniotek, zawadzi o kapelusz, zaprószy1 ło­
kieć, jednem słowem — rozpacz. Żyć me dają! 
Także przyjemny pan.

Nie zajmować miejsca przy wyjściu!
Kjiku tylko zna tę tabliczkę, wiszącą smęt­

nie .przy wyjściu. Konduktor, policja i motorowy 
nie zauważyli jej dotąd. Dlatego zawsze ktoś tam 
stoi, sterczy jak ffilar i ma minę niewiniątka. Ludzje 
wysiadając obejmują takiego pasażera jeanem ra­
mieniem, tracą równowagę, wpadają na plecy mo­
torowego, który się pieni ze złości, wykonują po­
tem zręczny piruet na lewym obcasie i upadając 
w kierunku centrypetalno-centryfugalnym chwytają 
szczęśliwie ziozpaczonemi palcami za kierowni­
cę. Filar, stojący przy wyjściu nie widzi tego 
wszystkwgo, ma na ustach uśmiech niewiniątka 
i spojrzenie noworodka. Dzieje się to na oczach 
motorowego i policjanta, który jest chwilowo za­
jęty SDuszczariem paska na brodę, lub eskorto­
waniem chorych prostytutek do szpitala.

Niema miejsca!
Rzeczywiście niema miejsca. Ani na szpilkę. 

Ale to nic nie szkodzi, znajdzie się, Mamusia robi

błyskawiczny przegląa obecnych i zwraca się dc 
swojej ociekającej krepgeorgeitą i sadłem córecz 
ki na wydaniu: „Stelluniu, usiądź sobie dziecino!" 
(92 kg.) Stellunia ,iobi się przyjemna i wyba­
łusza gaiy, bo miejsca niema. Mamusia robi się 
jeszcze przyjemniejsza, fabrykuje jeszcze kilka pod­
bródków i skutek nie naje na 'siebie czekać: dwóch 
panów wstaje i wiesza się na paskach z miną 
znudzoną i grubo obrażoną. Stellunia i mamu-1 
sia windują się na opróżnione miejsca, prezentu 
jąc swoje ujedwabnione klocki i czują się jak 
w: raju. ,

Sybaryła.
Tak oan zasadniczo nie siada, jeżeli miejsce w 

narożnmu nie jest wolne, stoi Wtedy, ooarty ko­
lanami- o wolne środkowe miejsce i nie ruszy się 
z miejsca, choćby mu nawet sam dyrektor tram­
wajów zwrócił uwagę na to, że przecież stać mo­
żna także w środku wozu, nie zważa na to, że 
ludzie patrzą łakomie na wolne miejsce Zato, 
gdy miejsce narożne zostanie oprożnione siana 
taki pan i jodrazu zajmuje przestrzeń trzech miejsc. 
Siada tedy na ukos, zakłada nogę na nogę, wy­
ciąga się wzdłuż pudla wozu i zapomina o świe- 
cje bożym. Ludziska omijają go, albowiem taki 
pan ma piekielnie dostojny wyraz twarzy, rzęsy 
spuszczone na oczyi i jakiś rządowy organ w ręce. 
Z takim lepiej nie zadzierać, anuż skoczy i u- 
kąsi ?

Autor:
Nje posiada własnego śamocnodu, dlatego zmu­

szony jest jechać tramwajem. Zachowuje się nie­
nagannie i można go poznać po tem, że nigdy 
nie siedzi w narożniku i nie czytuje innych azjen- 
ników prócz „Dziennika Ludowego".
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Pensje urzędników państw. - a wojskowi eh!
Csrami numer „Wiadomości Statysiycznych" 

przynosi dane o miesięcznych poborach etatowych 
funkcjonarjuszów państwowych.

Funkcjonarjusze etatowi wi Warszawie, samo­
tni, w pierws^em trzechlecu służby pobierają mie­
sięcznie wraz z dodatkami (stołecznym, regulu­
jącym, ekonomicznym, mieszkaniowym, naukowym 
dla profesorów', służbowym lala wojska itd.:

1) w III Stopniu służbowym: podsekretarz stanu 
1.254,70 zł., generał dywizji — 1.641,70 z.;

WIEDEŃ. Pisrr.a wiedeńskie aonoszą: Nie­
dzielna produkcja śpiewacka, urządzona w1 po­
łudnie przez olbrzymi Zjazd śpiewaków niemiec­
kich, zamieniła się w niebywałą dotąd manifesta­
cję za zjednoczeniem Austrji z Niemcami. Wzięło 
w niej udział ponad 300.000 osób, z których bar­
dzo W jd k a  ilość otaczała haię, gdyż wnętrze jej 
było przepełnione. Wszystkie pieśni, które pod­
czas produkcji śpiew/ano, poświęcone były ideji 
zjednoczenia.

kuiow i w  rzerw cow ym  zeszycie „D aw es W a y ' p. t 
„P o lska  jako pionier gospodarczy  n a , w schodzie", k tó ­
ry  com aga się, aLy istniejące dotychczas między Pol­
sk ą  a Niemcami n ieporozum ienia, dotyczące zw łasz - 
:za k o iy ta rza pom urskiego i G. Ś ląska  zosta ły  za 
p ośie  cn irtw em  innych państw  usunięte. A utor a rty - 
kupi sądz i, że T rak ta t W ersa lsk i w yrządził Niemcom 
k rzy w d ę  i że żaden  i zą a  niem iecki nie odw ażyłby się 
z te^ y g u o u  ać z rew izji g ran ic  w scnoanich .

K o ry ta rz  pom orsk i i G. Ś iąsn pow inny więc 
zostać  zw rócone Niem.com.

D opiero osiągnięcie porozum ienia polsko-niem ieckego 
w  zak iesie  p rob lem ów  tery torja lnych  u to row ać  ma 
p aństw u  drogę do w spó łp racy  na  w schodzie. Polska, 
jak  o św iaccza  ten au to r, pow ołana  je s t do odegran ia  
roli p ioniera kultury  na  w schodzie. W ;zamian za  od - 
s l f f k i r '  Niemcon. k o iy ta rza  i G. Ś ląska Polska o- 
t r zym alaby p o rt klajpedżki rra z  zaw arłaby  ścisły so ­
jusz gospodarczy  z L itw ą. Pozatem

Polsce o tw orzyć  należy dostęp  do m o .^ a  
Czarnego.

O dessa musi zo stać  ogłoszona w om em  m iastem  i pol­
skim  p o rtem ; U kraina zaś, połączyłaby się sojuszem  
politycznym  i gospodardzym  z p aństw em  polskiem ; w  
sojuszu tym  Polska objęłaby p rym at polityczny. W  
ten sposób  Polska m ogłaby się s tac  obszarem  tra n ­
zytow ym  kom unikacji to w aro w ej m ięuzy Z achodem  i 
W schodem , rów nocześn ie  zas łącznikiem  m iędzy pó ł- 
rocą a  południow ym  w schodem .

P izy  taczając do w yższe pom ysły dziennik w y raża  
o b aw ę, i j  projekl taki m oże  nie spo tkać  się z życzli­
w e m p rz^ ję tjem  w  kołach Ligi N arodów , o raz  m ógłby 
nie znaleźć zw olenników  rów nież w  pew nych 'kolach 
niem ieckich. P rzy łączenie  do Polski dalszych obsza­
ró w , zam ieszkałych przez  ludność różnojęzyczną, przy 
p iosloby szkooę sam ej Polsce, R osja z a ś  nigdy nie ż g o -  
o z i się na odstąp ien ie  Ukrainy i oddanie Polsce portu  
oaesk iegu . Plan taki ponadto  oalby Polsce m ożność 
odcięcia Niemiec od w schudu, pudczas gdy  Polska w  
dalszym  ciągu  m ogłaby k o rzystać  z tranzy tu  przez 
p ań stw a  bałtyckie.

2) v, V st. służb.: naczelnik wydziału 797,78 
zł., profesor nadzwyczajny — 862,28 z f,  pułkow­
nik — 1.055,78 zł.;

3) w  VII st służb.: referendarz — 456,01 zł., 
kapitan — 563,51 zł.;

4) w VIII st. służb.: nauczyciel (szkoły śred­
niej ogólnokształcącej — 362,10 zł., porucznik 
426,60 zł. ;

5) w X st. służn.: rejestrator: 264,18 zł., na­
uczyciel szkoły powszechnej —  277,25 zł.

Gdy rozbrzmiewała pieśń Ublan„a „Ich hatte 
einen Kamera Jen , nastrój spotęgował się do' naj­
wyższego stopnia. Cały tłum śpiewał ją chórem, 
wjdu płakało.

W  uroczystości wzięło udział wiele najwy­
bitniejszych osobistości z świata politycznego, m. 
in. burmistrz miasta Wiednia, Seitz i prezydent 
parlamentu niemieckiego, Loebe.

JESZCZE O RUM UŃSKIEJ PODRÓŻY MARSA.
PIŁSUDSKIEGO.

„T he M anchester G uarnian" w  korespondencji z 
Beiina notuje pogłoski p iasy  niem ieckiej o m ających 
się odbyć m anew rach arm ji polskiej w  pobliżu W ilna 
i o zamre,rzOnej obecności n a  nich m arsz. P iłsudskie­
go . P rasa  podaje dw a tłom aezenia zmiany planów  
m arsz. Piłsudski, go co do jego w izyty W Rumunji. 
W ed ług  jednej w ersji należy to  przypisyw ać n ap rę­
żonym  stosunkom  z L itw ą, WedlLg drugiej, pouobno, 
policja polska iow iedziala się o -am ierzonym  zam a­
chu  na życie M arszalka, podczas jego  p ize jazdu  przez 
Galicję w schodnią. M ożliw e, ż e  po W ileńskich u ro ­
czystościach, poddzas których m arsz. P iłsudski „m a  
sk ierow ać o stre  s ło w a  do Rosji, za rów no  jak i do 
L itw y", uda  się on do Rumtmji.

NARZEKANIA NIEM IECKIE.

„D eutsche Allg. Ztg \  pisze że z  wielkiem zdu ­
mieniem dow iedzia ła się opm ja o pow iększeniu przez 
Polskę sw ej floty w ojennej o dw a kon trto rpedov .ee  
i trzy  łodzie podw oane, i to  tem bardziej, że njyśla- 
no, iż am erykański kom .rolor finansow y przeszkudzi 
tego  rodzaju w ojskow ej ek straw aganc ji Polski.

Dziennik dalej a takuje Polskę za używ an ie  p o r­
tu  gdańsk iego  dla postoju sw oich  o k rę tów  w ojen­
nych, g n y ż  G dańsk zgoonie ze  sw ym  sta tu tem  nie 
pow inien służyć za  bazę m orską dla żadnej obcej p o ­
tęg i w ojskow ej. Dziennik naize ita , że L iga N arodów  
nie m oże się zdobyć na  p rzeciw staw ien ie  się tym  p rak ­
tykom  Polski, trw ającym  od1 siedm iu lat, P o lska p ro ­
w adzi [w G dańsku politykę n a  w łasną  rękę , a  w  
Lidze N arudów  bynajm niej się tem nie przejm ują, aby 
G dańskow i zapew nić sku teczną ochronę jego konsty­
tucji.

O WYMIANĘ WIĘŹNIÓW Z  ROSJĄ.
WARSZAWA, 23. 7. (AW). Szereg polskich 

klubóy poselskich 'wystąpić ma na początku je­
siennej sesji izb par’amentarnych z wnioskiem, 
wzywającym Rząd do wypracowania nowego pro­
jektu ustawy w 'sprawie wymiany więźniów między 
Polską a Sowjetamj. Idzie tu w  pierwszej linji o 
zwolnienie szeregu więźniów,, m. in. ks. Skal­
skiego, nie objętych poprzednią ustawą.

w e W iedniu,
Z Redakcji polskiego czasopism a socjalistycznego 

, Robotnik w iedeńsk i" otrzym ujem y n ast. odezw ę z 
p io śb ą  o  'um ieszczenie: (

W  dziesiątym  .oku sam odzielności P ań stw a  P o l- 
skieyo, 1 L żącego  30 m iljonów  ludności —  robotnik  
polski 'w W iedniu , śledz i z p raw dziw ą dum ą i ra -  
o,ością . ozw ój i w z ro s t klasy pracującej w  Polsce.

N iew ielka, bo tylko 6 i pól miljonów ludności li­
cząca A ustrja ciężkie m a w arunki życia . Ale i tu  
nadzie ja  lepszej p rzyszłości opanow uje nas w szystkich 
św iadków  i w spółpracow ników

nieusta jącego  postępu austr iackiej pa? tg  soc ja lno -  
cem okiatycznej

i n iezrów nanego  d /ie ła  socjalnego gminy m iasta 
W jednia.

W  w alce o by t opuściliśm y Polskę —  jesteśm y 
jecnak szczęśliw i,

że nas los zaw róci do kraju  jedności k la jy  
robotn iczej,

będącej chlubą i w zorem  całej m iędzynarodów ki.
I tak  n i-ty lko  narodow y, lecz i m iędzynarodow y 

QLch łączności p ro le tarja iu  w szystkich k ra jó w , jak g o  r 
giosili najw ięksi myśliciele i ojcow ie socjalzm u Atarx 
i E ngels w zm aga w  nas uczucie w spólnoty do braci 
w  Polsce i po za jej granicam i.

D ążeniem  n asz em jest zbliżenie się tow arzyszy  
w  Polsce do bratniej p a rtji austrjackiej. W  tym  celu 
i w ażam y za konieczne stw orzen ie  w spółpracy między 
tu te jszą  kolonja polską a braćm i w kraju

P odstaw ą tego  stanow ić musi

w zm ocnienie UicLneia b ra te  s tw a  i w spólno ty  ro ­
botn ików  polskich

n a  g iunc ie  w iedeńskim
Ż yw otne sp raw y  robotn ika polskiego pracu jące­

g o  czy to  um ysłow o, cizy to  fizycznie, kw estje  życio­
w e kolonji polskiej, konieczność w ypow iedzenia  się 
o w aiunkach  i stosunkach tutejszy.cn skłaniają nas 
do w ypełnienia braku , od daw na dającego się odczu­
w ać —  do założenia w łasnego  j ism a p. t. „R obotnik  
W iedeńsk i" .

Z apraszam y więc serdecznie w szystk ich  pow o­
łanych i św iadom ych celu, do czynnej w spó łp racy  dla 
d o b ra  ogólnej sp raw y  ludu pracującego.

R edakcja czasopism a 
„ROBOTNIK W IEDEŃSKI '

czas?,pism o Polskiej S oc .-dem . organ izacji 
„ P ro ie ta r ja t ' w  W iedniu.

Rząd niemiecki protestu]* przeeta 
wybrykom  Wilhelma.

BF.RLIN, 23. 7. (Pat). VorWarts donosi z Am­
sterdamu, że bawiący w  miejscowości Catwyk 
przewodniczący republikańskiego komitetu 'dla o- 
brony republiki niemieckiej zwróci! się do rządu 
holenderskiego z zażaleniem przeciwko ekscesa- 
rzowi Wilhelmowi, który wysiał telegram do jed­
nego ze swych oficerów Radia. W  telegramie 
tym ekscesaiz podkreślił, że naród niemiecki zdo­
będzie się kiedyś na zrzucenie obecnych kajdan 
i na wprowadzenie z powrotem monanchji. Te­
legram ten jest zdaniem przewodniczącego komi­
tetu naruszeniem gościnności Holandji. Z tego też 
powodu przewodniczący wzywa rząd holender­
ski do zwrócenia śkscesarzowi uwagi na niewłaś­
ciwe Dostępowanie.

„WZOROWA RZEŹNIA EKSPORTOWA" W LU­
BLINIE.

LUBLIN, 23. 7 (AW). Od jesieni 1926 firma 
„Ullen et Co“ buduje w  Lublinie wielką wzorową 
rzeźnię eksportową, 'której koszt obliczono począt­
kowo na 481.573 doi. Obecnie okazuje się, że 
koszt ten wyniesie znacznie więcej, wobec czego 
nijasto musi starać się o dodatkowe kredyty, aby 
ją wykończyć czy Lo za pośrednictwem firmy 
„Ullen" czy też Wjb własnym zarządzie.

— —
ZŁY STAN ZDRCWIA CZICZERINA.

MOSKWA, 23. 7. (AW). Stan zdrowia Czi- 
ezerina pogorszył sie w1 tym stopniu, iż projekto­
wane odłożenie urlopu ‘komisarza sowieckiego nie 
nastąpi. W końcu sierpnia Cziczerin udać się ma 
na kjlkomjesięczny urlop kuracyjny do samtorjum 
w pobliżu F-ankfurtu nad Menem.

Groźne pomruki z Indji angielskich.
KALKUTTA, 23. 7. (AW) Strejk robotników 

na kolejach Dołudniowo-indyjskich przybiera for­
my ruchawki. Na dworcu w Madras tłum. strejku- 
jących zmusił maszynistę do zatrzymania pociągu 
pocztowego, wdarł się do wagonu, bijąc pasaże­
rów europejskich. Policja przy pomocy ognie ka- |

rabinowego rozprószyła tłum, raniąc przeszło 20 
osób.

W Tuciorin grupa strejkującyCh robotników 
obsadziła dW orzec i zruszczyła dynamitem znaj­
dujące się tam. lokom otywy.

Olbrzymia manifestacja śpiewacka za zjednoczeniem
Austrji z Niemcami.

Z prasy zagranicznej.
„ODDAJA" NAM KŁAJPEDĘ I ODESSĘ ZA KO- 

RYTAZZ I G. ŃLASK.

„D eutsche T a g e sz tg ," .wiele uw ag i pośw ięca arty
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Ze rwanie stosunhdw dyplomatycznych iapeńsha-cRiń&iii
I.ONDY X. 23. 7. (AW. A  Daily, T e l.“ d o ­

nosi.' że lap o n ja  ze rw a ła  stosunk i d y p lo m a­
tyczne z rząd em  nankińsk im  w  odpow iedzi 
na w ypow iedzenie  tra k la tu  c h iń sk o -ja p o ń - 
skiego z ;i\ 1896. Syn ‘C zang-Tso-L ina na 
żądanie Jap o ń czy k ó w  zerw ał ro k o w an ia  z

ch iń sk im  ii/.ąclem nucjouul.istyf.zn^iij., ale o- 
św iadezyl rów nocześnie w  depeszy d o  Czang 
K ai Szelca, że połączenie  Mandżuińji z C hi­
nam i i u trzym an ie  p o k o ju  jes t jego najgo- 
■rętszem życzeniem . * 1 -

Bez 7r. esienią zbrojeń niema pokoju.
L loyd G e o r g e  o  p a k c ie  K e ilo g a .

LO NDY N. 23. 
>_> głosił w czoraj

7 (A W .)."L loyd  G eorge 
w S toekfic ld1 na zg ro m a­

dzeniu  lib e ra łó w  m o w ę — w k tó re j poddał 
o s tre j k ry ty ce  p a k t K eiloga i ośw iadczył, 
że zaw ieran ie  ta k ic h  p a k tó w  n iem a na jm nie j­

szego celu jeś li ,się trówimiuześnic nie. ^m niej­
szy  zb ro jeń , gdyż w przeciwnyjmj -razie1 p a k t 
s ta ie  się ty lk o  fa rsą , k tó ra  m oże się t ra ­
gicznie skończyć.

Szczegóły stłumienia powstania w Portugaiji.
f PARYŻ. 23. 7. (AW.). ..MaftiiT pocJajd w 

ten sposób  szczegóły p rzeb iegu  pow stan ia  
w  P o rtu g a lji.

Dn. 20 bjn . wiecz. d o w ó ca  tw ię rd zy  San 
Jo rg e  kpt. Ganzalguc 'ośw iadczył, że jego 
o ficerow ie  i żołnierze nie uznają  obecnego 
irządu. Po tem  ośw iadczeniu  zakazano  d o stę ­
pu do  tw ierdzy  w szystk im  oficerom , k tó rzy 1 
p ozosta li w iern i rząd o w i C arm ony. M inister 
w ojny  w ydal ro zk az  gen. B e trac  bjyj unie­
szkodliw ił na m ie jscu  spiskow ców . Między 
po w stań cam i a w o jskam i rządow em i w y­
w iąza ła  się w a lk a  .ajrtyieryjska. P o w stań cy 1 
p rzesz li do  a lak u  na bagnety, przyfczdm u-

d a lo  się im  w  p ierw sze j fazie  w a lk  zdobyć  
p rzy leg a jące  do  tw ie rd zy  koszartyt w o jsk o ­
we. Po diuższylcrh w a lk ach  pod  na po rem  
w ojsk  rząd o w y ch  pow stańcy  m usieli w yco­
fać  się do  tw ierdzy . T w ie raz a  b y ła  o strze­
liw ana ea lą  noc h u raganow ym  ognietn ar~ 
ly le rji N ad  ranem  w szyscy1 po w stań cy  p o d ­
d a li się w o jskom  rząd o w y m , W  w alkach , 
k lć rc  się w yw iąza ły  pom ięd'zy! p o w sta ń ca ­
m i a oddz ia łam i R ządow em i 7 osób  zosta ło  
zab itych . a 60 ciężko rannylch. R ząd opano- 
w al już zupełn ie  sytuację, i k rw aw o  tłum i 
resz tk i bun tu .

Jeszcze jedna ofiara wyprawy ftobilego.
O śL O . 23. lipca. (A. W .) Jak donoszą z pokładu 

okrętu  ,,C itla a i M ilano", zm arł tam  jeden z  u ra ­
tow anych uczestn ików  ekspedycji gen Nooile. K rą­
żą pogłoski, iż  zm arłym  jest oficer M ariano.

—jK
f a s z y s t o w s k i  p o m n i k  d l a  z a ł o g i  i t a l j i .

MEDIOLAN. 23. Iipca. (A. W .) W  M ediolanie za­
w iąza ł się kom itet .celem w yniesienia pom nika n a ro ­
dow ego  dla załogi Italji.

OSLO. 23. Iipca. (A. W .)  Z pokładu ,.C itta do M i- 
lano“ donoszą że Z app i p rze ją ł się do  tego  stopnia 
za rzu tam i staw ianym ' mu z pow odu opuszczenia 
M alm greena iz zapad} na ciężki ro zsh ó j nerw ow y .

ZHOBIŁ DOBRY INTERES.

RZYAi 23. Iipca. (A. W .) K iążą tu  pogłoski 
że  gen . Nobile s p rzed a ł sw ój dziennik pisany, w  cza­

sie podróży  na  ,,Italji“ pew nem u dzienpikerzow i w ło­
skiemu za cenę 3 milj. lirów .

TAJEMNICA ŚMIERCI MALMiiREuNA.

KOPENHAGA. 23. lipca. (A. W .) Lotnik s o w ie c i  
Czuch n o w sk 't k tó ry  p ierw szy  dostrzeg ł g ru p ę  M aun- 
g reen a  -na k rze lodow ej, w rozm ow ie ze  w spó łp iaco - 
wnikiem kopenhask iego  pism a ,,Politiken“ w raca do 
kw estji, czy byty tam dw ie osooy , (Z appi i M ariano) 
czy też trzy  (a więo tak że  i M aim yrean nieżyw y) 
jak ,mu się  to  w  p ierw szej chw ili w ydaw ało . C*u- 
cnnow ski w yraża  naaz ie ję , ż e  to  n iepokojące n iepo­
rozum ienie w yjaśn ią  zdjęcia fo tograficzne uczynione! 
z sam olotu . Lotnik rosy jsk i dał w y raz  zdum ieniu, że 
ani M ariano ani Z app i nie mieli listów  od1 M alm greena 
jakkolwieic posiadali pap ie r i o łów ki. M alm green był­
by zapew ne m ógł nap isać lisi pożegnalny, pon iew aż 
ranny był w lew ą a  n ie w  p raw ą  rękę.

L i c y t a c j a  - . 1  ■  :  t l  I  o i * O A - ł  ;  i ” .

W yn ik  gospodark i gen. Itallci.i.
Sobotnia „Frankfurter Zeitung" pomieściła na- 

stępująre doniesienie swojego warszawskiego ko­
respondenta :

„Generał Haller z garstką swoich wiernych po­
jechał do Paryża, ażeby tam wziąć udział w  uro­
czystej paradzie 14 lipca. Prawie równocześnie, 
historyczne dobra generała, które noszą zaszczyt­
ną nazwę „Hallerowo", poszły na licytację. Do­
bra te były podarowane słynnemu przeciwnikowi 
Pjłsudskjego przez jego wielbicieli, przez wdzięcz­
ność za zdobycie w pochodzie zwycięskim, wpraw­
dzie bez ‘walki, Pomorza i Poznańskiego dla Pol­
ski. Hallerowo miało jako posiadłość rodziny Hal­
lerów na wieczne czasy przypominać o tym po­
chodzie generała Haller jednak, jak wielu innych 
oficerów, dyrektorów banku, inżynierów i urzęd­
ników, którym ich wpływowi przyjaciele przyznali 
doora odebrane Niemcom, tak pokierował swoją 
Wjekuiście historyczną posiadłością, że dobra te 
dostały się w  ręce wierzycieli generała, którzy je 
bezlitośnie wystawili na licytację.

Sprawa ma jednak także bardzo poważną stro­
nę. W  pierwszych trzech latach po odrodzeniu Pol­
ski. gdy większa część Polski cierpiała jeszcze 
pod następstwami zniszczeń strasznej wojny, żyła

Polska prawje wyłącznie ze zhorow w naogoł 
wzorowo zagospodarowanych (-dobrach obu byłych 
pruskich prowincyj. Tymczasem wywłaszczono licz­
nych niemieckich właścicieli, świetnyjch fachow­
ców i szerokie połacie kraju straciły znaczną część 
swojej dochodowości. I doszło do tego, że Polska, 
która po ponoWnem przywróceniu do dawnego 
stanu zniszczonych przez wojnę okolic, właściwie 
powinna była mieć wielkie nadwyżki zbiorów, z 
roku na rok (musiała importować znaczne ilości żbo- 
ża, jakkolwiek corocznie wywoziła zboże po zna­
cznie tańszych cenach, niż te, za iakie potem mu­
siała je nanowo kupować Wynik koniecznych od • 
kupow z zagranicy ujawnia się potem w niepo­
myślnych cyfrach bilansu, skutek czego jest wła- 
śnje teraz"

KOCHANOWSKI PO CZESKU.
P raw ie  rów nocześnie u k azaiy się dw a przekłady 

poezji K ocnanow skitgo  n a  język czeski. P ierw szy 
zbiór zaw iera  „T ren y "  w  tłum aczeniu E. Chalupny 
drugi, k tó ry  z a w ie ra . m. in. 'w ybór z „F raszek" w  
tłum aczeniu fana K arnika, likązał się W 156 tom ie 
w ydaw n. Czeskiej Akademji Nauk i S z tu k  Pięknych 
p. t . : ,,Sbornik  sdetOYe poesie".

TtagifiZliy 20(ih artysty mdlarzc 
J. U/l.iUrza

1 WARSZAWA, 23 7. (AW). Przybyły do Ja­
starni (na Helu) na wakacje artysta malarz Jerzy 
Winiarz z Warszawy, ratując tonącego w falach 
Bałtyku znajomego utonął sam wskutek anewry- 
zmu serca.

S. p. Jerzy Wniiarz liczył lat 34. Brał żywy 
udż'ai w. ruchu niepodległościowym, a w wiel­
kiej wojnie służył w szeregach I egjonów. Jako 
malarz byl uczniem, Mi hoffera i wyspecjalizował 
s^ę w dziedzinie fresków i witraży. Był on m. in. 
autorem witraży w kaplicy w Spalę.

Arcybiskup bezbożnikiem.
MOSKWA, 23. 7. (AW). Arcybiskup prawo­

sławny Ignacy w  Twerze porzucił stan duchowny 
i wstąpił w  szeregi bezbożników. A

%d plpnląnze uśmiercał nsnby żyjące
BYv OM, 23. 7. (AW/. Przeo tutejszym są- 

aem okręgowym toczyła się sprawa przeciw nie­
jakiemu Halembie z Chorzowa, który zajmował 
sję fałszowaniem polskich metryk ślubnych i ak­
tów zejada osób żyjących na polskim Śląsku. 
Na podstawie tych sfałszowanych dokumentów, 
pociając się za krewnego rzekomo zmarłycn osób 
pobierał z kasy1 zapomogowej wf Bytomiu zapo­
móg pośmiertne. W  ten sposób Halemba uśmier­
cił 20-k"otnit osoby żyjące i pobrał ogółem kilka 
tysięcy ma'ek zapomog. Sąd skazał go na 6 mie­
sięcy więzienia.

Zan .epokoienle we Francil sprawą 
„finschlussu”

PARYŻ. 23. 7. (P A T A  C ała p ra s a  p a ­
ry sk a  W yrażą .ubolew anie, żo św ię ta  śp iew a­
cze we W iedniu s ta ło  się o k a z ją  d o  m ani­
festac ji za A nsctilussem . „ P e tit P aris ienne<£ 
p o d k reś la  n iebezp ieczeństw a podobnego s ta ­
w ian ia  sp ra w y  szczególnie w  c h w ili/  gdy 
obchodzono rocznicę. P rzy p o m in a ją  A uslrji, 
że orjenrc vanic się w  k ierunku  Nietoiecj jest 
rzeczą niebezpieczną (dla sp ra w y  poko ju . — 
'.L ‘hom ine L ib rę 1* s tw ierdza , że obecność 
L oebego i Setreiinga ,U b o k u  kanc le rza  Sei- 
p la  zw iększyło  niezm iernie znaczenie u ro ­
czystośc i w iedeńsk ich . Z daniem  ,,L ‘Avenix“ 
nadeszła  chw ila , w  k tó re j na leżałoby  p o s ta ­
w ić jasno  sp ra w ę  zaw iadom ić  W iedeń i 
Berlin, iż połączenie! się Auistrji z N iem ­
cam i je s t rzeczą niedopuszczalną

P ogrzeb  Loew ensteina.
W IED Efi. 23. lipca. (Pat.) W ed ług  doniesień  dzien­

ników  z Brukseli, nadeszły  tam  zw łoki bankiera  L ó- 
w ensteina. T ego  sam ego w ieczora zw łoki zostały  z ło ­
żone do g robow ca  rodzinnego  na  przedm ieściu b ruk- 
selskiem  Evere, Poniew aż term in pogrzebu  trzym any 
był w1 ś a s łe j tajem nicy, p rze to  w  pogrzeb ie  b ra ła  u - 
Q;;ia| ty lko rodjzina i przyjaciele zm arłego , w  liczbie 
17 osob.

2000 ROCZNICA URODZIN WIRGILJUSZA.
W  zw iązku  z  p rzy p ad a jącą  w  r . 1930 —  2000 

loczn icą u roazin  vtieIkipgo poety rzym skiego P ublju- 
s 2a  W iry iljusza  M aro, p rzy g o to w y w an a  ■ je s t w ielka 
księga pam ią tkow a, w  k tórej znajdą  się p race  p i-  
s ą iz y  1 lite ra tó w  w szystk ich  narodów  cyw ilizow anych, 
pośw ięcone Ino zw iązane z osobą W irg iljusza. Pol­
sk a  w eźm ie rów nież udział w  oddaniu hołdu w iel­
kiemu k lasykow i. W  księdze pam iątkow e,, w  k tó ­
rej dz ia ł Polski obejm ie prof. G anszyniec, rep rezen to ­
wane będą nazw iska wielu polskich uczonych i l i ' 
te ra tó w .

, — ;: —
NOW Y J Ę Z Y K  MIĘDZYNARODOW Y.

P rofeso r uniw ersy tetu  w  K openhadze O tto ]e«- 
p tis e n  opracow ał now y język m iędzynarodow y, k tóry  
n azw ał ,,N oviai'‘, albo „I A L.“ K siążka prof. Jes- 
persona om aw ia m. in. p o trzebę  tak iego  języka, i 
w skazuje na  dobre strony  ,,N ovialu“ jednouześm e pod- 
oająa kry tyce konstrukcję  istn iejących: W olapiiku , E - 
sp e ran ta  Latino sine flexione, RjkS i t. d.

C iekaw e c?y ten now y język n ap raw d ę  ma 
w iększe w artości oa  E speran ta , k tó re  zdobyto już 
dosyć dużo zw olenników  w  całym św ierie
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Nieustanny wyzysk pracy robotite j.
Strejk robotników  drzew nych w  Bolechowie.

DOLINA, w  lipoft 1928.

Od sz e i ty u  tyyodni p row adzoną jest akcja cen­
nikow a n a  teren ie  pow iatu  tu tejszego , w  przem yśle 
d rze-wr.ym. •—  Akcję na raz ie  zakończono dla m iej­
scow ości W y g o d a  i B rosrn iów , z tern, że w firm ach 
,,D olina", I. Ph. G lesintjer", ^Bpółka S to la rska" p rze ­
p ro w ad zo n ą  zosta ła  regulacja  plac i 1C proc  podw yż­
ki w  .K arp . T ow  Leś T . A. A ngio-E uroppan T . A. 
w ed le  zaw arte  i um ow y, regulacja p rzeprow adzona ma 
być w spólnie z Z w iązkiem  Z aw odow ym  R obotników  
D rzew nych w W ygodzie .

R ozbity się pertrak tac je  w firm ach . L. Griffel, 
„ W . Bucłnnan" i ,,Fabryka k rzese ł"  w obec n ieprze­
jednanego  stanow iska  p racodaw ców  w  fabryce k rze­
seł, k tó ra  jest w łasnością k ilkunastu  osób, p anow a­
ły takie stosunki, że każd y  jeden zatrudniony ro b o t­
nik p racow ał n a  całą rodzinę w spółw łaściciela.

L ata  caie robotnik za  m arny  g ro sz  pracow ał, 
na s ta re  la ta  luzie na  żebry!

Każdy z  w spółw łaścicieli nie tylko, ż e  bez p ra ­
cy w  dostatku  żyje i w zbogaca  się, ale sw e dzieci 
w y p o saża  i kształci na  lekarzy , ad w o k a tó w  i t. d.

Jak ćalecc w ykorzystyw ano  robotnika, św iadczy 
to , że gla szkodliw ej a la  zd row ia  ubezpieczonego, p ra ­
cy lak ierow ania k rz esel pi z-yjmowano m iododanych , 
nie pa trząc  na w iek ustaw ow y , z  płacą około jeden zto 
ty dziennie. O dryw ano d'z iecj robotn ika od szkoły, i 
w  ciągu  w ielu la t p racy, w  nietuozki sposób  w yko- 
izy s ty w an i oocnodzili m łooociani roDOtnicy do takiej 
w praw y , że k rzesło  lak ierow ane w  Wiećkiiu przez 
co io słych  kw alifikow anych lakierników , niczem się nie 
różniło  z w yglądu  oa  k rzesła , k tó re  w yszio z rąk 
tu te jszego  robo tn ika  Jak już w m pom nicliśm y, każdy  
poszczególny robotnik  p racow ał na całą rodzinę w spół 
w łaścicieli, nie dz iw ota  więc, że cena k rzesła  k ra jo ­
w ego , mimo w yzysku  robotnika, mimo iż nie opłaca­
n e  -cła

przew yższa etnę krzesła zagranicznego,

W firm ach L. Griffel i W . B achm an sto sow ano  
praktykę, przy jm ow ania niekw uiifikowaiiuch robo tn i-

Dolltii> w lipcu 1928.
Onpgdaj wydarzył się okropny wypadek przy 

pracy, który przejął smutkiem ogoł robotników1 
Wygody.

Wykoleiła się kolejka, zmasakrowanych zo­
stało pięciu robotników, jeden z pokaleczonych 
walczy z żynem.

Zdarzają się wypaaki przy pracy, umysł ludz­
ki me może wszystkiego opanuwać lecz w tym 
wypadku zdaje się Winę główną ponosi firma. 
Robi się oszczędności na urządzeniach — albo­
wiem, iak wieści głoszą, nie zaopatrzono ślepego

W końcu bjeżącego tygodnia odbędzie się w 
New Jorku konfeiencja władz kierowniczych świa 
towych trustów naftowych. Udział w tej konferencji 
biorą: Srandart Oil, Mexican Eagle, Royai Dutch

Wielka afera szpiegowska
n a  Ł o t w ie .

RYGA. U w aga łotew skiej opinji publicznej z a -  
pTZątnięta jes t w  chwili obecnej oozącą się w  mieście 
Reżycy sp ra w ą  są d o w ą  przeciw ko 28 członkom  ło tew ­
skiej s traży  pogran icznej, o skarżonym  o upraw ian ie  
szp ieg o stw a  na  rzecz Rosji sow ieckiej.

D ziałalność ogianizaci* s ; Diegowskiej polegała na 
dostarczan iu  w ładzom  sow ieckim  poufnych in fo rm a- 
c y j: 1) o ochronie pogran icznej, jej skladjzie personal­
n y m , -z ia ła ln aśp i i t .  d  , 2) o stan ie  arm ji ło tew skiej,

ków , k tó rych  m annę w y nag radzano , Gdy po  pew nym  
czasie za trudnien i dom agali się ludzkich p lac, zw al­
n iano  iclh i n a  now o przy jm ow ano  robotrdków  ze wsi.

N adm ieniam y, że firm a L. Griffel złam ała podpi­
saną  w  dniu 9. 1 ipca 1928 r. um ow ę, me ohcąc p rzy ­
znać regulacji płac dla robotn ików  kolejki. Naty!ch-i 
m iast po podpisaniu um ow y w ypow iedziała  firm a p ra ­
cę 18 robotn ikom , przyjm ując starym  zw yczajem  n o ­
w ych. N ow e przy jęci na  żądanie Z w iązku od pracy 
odstąpili. (,

Jak d łu g o  nie było Z w iązku , w zględnie dopóki 
Z w iązek  nie p racow ał sp raw nie, taić długo nieludzkie 
m etody p racodaw ców  przez  la ta  cafe mogły być s to ­
sow ane.

P racodaw cy rozb ija jąc  pertrak tacje , łudzili się, że 
w rócą daw ne czasy . N ależą one do przeszłości, k tó ra  
nigdy nie w róci. Robotnicy p rzystąp ili do strejku 
po  to, by uzyskać regulację plac, by p rztk o n ac  p ra ­
codaw ców ,

i i  stare irzasg nigay nie powrócą*
R ada Z w iązków  Z aw odow ych  w  Dolinie zw iaca  

się do Z w iązków  Z aw odow ych  z  w ezw aniem  do zbie­
lan ia  funauszów  na rzecz strejkujących. —  Z o rg a ­
n izow aną z o s ta n ie , zbiórka w śró d  okolicznych chło­
pów , k tó rzy  jako m ałorolni po kilka tygodn i w  roku 
pracują w  tartakach . Tak jak w ubiegłym  roku w  
B roszniow ie, zb ió rka ta  w y d a  duże rezu ltaty .

P rzy  pomocy kilku tysięcy pracujących robotnikoW  

stre jk  p row adzony  będzie  aż  do zw ycięstw a,

Pisząc te s łow a, nie m ożem y nie w y ia zić słów 
zdziw ienia dlaczego rząd  ,,silnej ręki" nie zajm ie się 
tern co ostatn io  opisane było n a  łam ach ^D ziennika Lu­
dow ego". Ł am iąr p rzep ,sy  ustaw y w ykorzystu jąc ca­
łe spo łeczeństw o , •

żeruje na naszym  obywatelach oneg kupita',

a  rząd cicho siedzi. C  y może dlątejgb, ż e  m a za- 
w a ite  z tym i firm am i kon trak ty  o odbiór d rz e w a ? —  
Czy, m oże silna ręka jes t tylko dla robotn ików , k tó ­
rych za  stitejk bito i a re sz to w an o ?

komisarz z Doliny, który niepotrzebnie aresztował 
robotników za strejk, W tej sprawie w której cho­
dzi o życie lub kalectwó zdaje się jak dotychczas 
nie wykazuje żadnej energji, dotychczas nie a- 
resztowano ponoszących odpowiedzialność za ka­
tastrofę.

*

j Kończąc naszą krótką notatkę, pod adresem 
wiaaz stavviaimyi pytanie Jak długo obcy kapitał 
rujnować będzie bogactwo społeczeństwa1, wywo­
żąc drzewo, jak długo żerować będzie na robotni­
kach, przy biernym zachowaniu się Władz pań­
stwowych, które przecież zainteresować się win­
ny tern co się dzieje z obywatelami palństwa.

dukcji światowej ropy naftowej w ciągu roku 
przyszłego o 10 dó 15 proc. i podniesienia ceny 
sprzedażnej nafty i , Ijej pochodnych dla osiągnię­
cia normy cennikowej z r. 1925. Wszystkie Wyżej 
wytujenione trusty utworzą zajjewne kartel mię­
dzynarodowy, a właściwy angloamerykańsko-ho- 
lendeiski.

jej liczebności, uzbrojeniu , o  nas-ro jach  politycznych 
w śró d  w ojska  itd ., 3) o organizacjach  tajnych arm ji 
i jej służbie w yw iadów  izej, 4) o  sy tuacji polityczno- 
gospodarczej Ł otw y.

Z pow odu wielkiej ilości św iadków  proces ten 
p o trw a  praw dopodobn ie  dłuższy c z a s . Z a irtc -eso w an ie  
procesem  jes t bardzo  wielkie, co p rzypisać należy w  
p ierw szym  Tz^dzie okoliczności, iż o skarżen i rek ru ­
tują się  piawrie w yłączn ie  z pośród  urzędników ' s tra ­
ży pogran icznej, t. j. o rganu , od k tó reg o  w ym agana  
je s t s zczegolnt- sum ienność przy  pełnieniu urzędow ych 
obow iązków .

| NA E K R A N IE D N IA.

A c h , tcu M o b ile !
Z okazji nieudałej wyprawy generała Nobi- 

lego do bieguna północnego otrzymuje nasza Re 
dalkcja wielką ilość listów, na które nie możemy 
szczegółowo każuemu z osobna odpowiedzieć. 
Niech więc wystarczą poniższe odoowiedzi Re­
dakcji : ,

Rozczarowanemu z ul!cy Mikołaja: O ile nam 
wjadomo, to narazić nie może oan reflektować na 
dwa pokoje z kucnnią na biegunie północnym, 
gdyż na razie faszyści tam ani mieszkań, ani wię­
zień nie pobudowali.

Fizykowi z Tłumacza: !Pomysl Wyzyskania obro 
tóu ziemi do poruszania pańskiej ręcznej tokar- 
ni jest nieco przedwczesny.

P. Izakowi B. ul. Furmansaa: Jak stoi aoiar 
na biegunie —  nie wiemy.

Ciekawej Zositnce: Czy prof. Ossendowski był 
na bjegunie północnym nie zostało stwierdzone, 
ydyz ostatnia jg o  książka jest jeszcze w ciiuku.

Pani K. Z. Wiersz Pani pt. „O cześć ci bie­
gunie połnooy“ nie będzie drukowany.

Panom E , B., Z. W. i D. K we Lwcwje: Po­
lecamy książkę pt. „Biegunka i jej następstwa".

Steni.

ETTINGFRA „RNINOSAlM"
(M. S. W. N o rej. 924)

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych)

I szybko ---------- K A T A R  N O S A
i oraz nadm ierną wydzielinę śluzu, 

spraw ając ulg<j w  odd jebaniu.
wytwórnia : Apteka Mr. M. ETTINGERA wa Lw o w ie .

Do nabycia we wszystkich aptekach.

ZS-cia rocznica bohaterskiej śmierci
St Oicrzeji.

Dnia 21 lipca 1905 toku na stouacn Cytaaelt 
warszawskie, zawisł na szubienicy bojowiec Pol- 
skjej Partji Socjalistycznej, towarzysz Stefan Okrze- 
ja, pseudonim Wito la bojownik o Niepodległość 
Wolność i Socjalizm PolsKi.

Młooy robotnik iabryczny Stefan Okrzeja uro­
dzony 3 kwjetnia 1886 roku już jaao osiemnasto­
letni młodzieniec ukochał „Dobrą Nowinę So­
cjalistyczną", zrozumiawszy, że tylko Socjalizm da 
wyzwolenie klasie robotniczej.

26 marca 1905 r. wieczorem tow. Okrzeja rzu­
ca bombę pod cyrkuł policyjny na Pradze, licząc 
na to, że na miejsce wypadku napewno przyje- 
dzie oberpol.emajster Nelken i wtedy bedzie mógr 
dokonać na niego zamachu. Niestety, od wybuchu 
bomby został ranny tow. Okrzeja i gdy go siły 
opuściły został pochwycony i stawiony pod sąd 
wojenny i mimo swojego młodego wieku — na­
wet bęaąc niepełnoletnim — został skazany na 
śmierć przez powieszenie i wyrok został wyko­
nany 21-go lipca 1905 r.

W  dniu sądu robotnicy Warszawy strajkiem 
gaiera1 nym wykazali swoją solidarność z bohater 
skjm czynem bojowca Okrzeji.

Ofia-a młodego życia Okrzeji nie poszła na 
marne, gdyż to samo pokolenie zoołało zrealizo­
wać pjerwszą część programu PPS. — zdobycie 
Niepodległej Republikj Polsiaiej.

Pozostaje teraz tylko walka o ostateczne zwy­
cięstwo — o Socjalizm — z własną reakcją, z 
rodzimym kapitalizmem.

Amnestja w Czechosłowacn.
j PRAGA. Z okazji dziesięciolecia niepodległoś 

d  Czechosłowacji, ogłoszona zostanie powszechna 
amnestja. Minister sprawiedliwość Mayr-riarting 
zajęty jest obecnie rozpatrywaniem przedłożo­
nych mu projektów1 aimnestji. Amnestja obejmo­
wać będzie zarówno przestępstwa kryminalne, jak 
i polityczne. Według dotychczasowych dyspozycyj 
amnestja tegoroczna uędzie miała daleko szerszo 
rozmiary, niż amnestia zeszłoroczna, która zarzą­
dzona zostara z okazji wyborów prezydenta re­
publiki.

‘K

Straszny wypadek przy pracy

to ru . ;
Policja w Wygodzie, która biła strejkujących1,

Zmniejszyć produkcję —  podnieść cenę!
M eto d y  tr u s tó w  k a p ita listy czn y ch .

Shell, Anglo-Persian i Towarzystwo Naftowe Tu­
reckie.

Celem konferencja ma być zmniejszenie pro-
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Bhca rot tnikóuf ćwiczyć batem!
Straszne stosunki w  kolonjach.

W  bŁlgijskiem K ongo z u a rzyiy się w ypadki, k tó re  
i z itcają ponure św ia tło  na  m etody s to so w an e  p rz ez 
kap ita ł ażeby  jak najw iększe  zyski w yciągać z k tw i 
i potu  k ia jow ców .

W  okręgu E kw adoru , jednej z  prow incji K onga 
g łó w n ą  g a iąź  w yzysku  stanow i produKcja pew nego 
rodzaju  żyw icy, m ianow icie n a tu ram ego  bursztyn u, k tó ­
ry  w ycobyw ają  k rajow cy z lasów , bagien pod
z iemi. P racę tę, niesłychanie uciążliw ą w ym uszają  na 
kraiow cach czarn i agenci białych p iz edsięb iorców . Za 
k ilogram  tej żyw icy otrzym ują robotnicy 1'20 franków  
belgijskich (około 30 g ro szy ). Jest to poprostu  ro b o ta  
p rzy m u so w a, oo w ydobycie takiej ilości żywicy w y­
m aga czasu  kilkunastu  godzin .

r W sku tek  konkurencji p rzez  w ytw arzan ie  sztucz­
nego  bursz tynu  n a  d rodze  chem icznej, handel bu r­
sztynem  przechodzi obecnie przesilenie i d latego sz e ­
reg  białych speku lan tów  m usiał zw inąć  sw e  p rzed ­
s ięb io rs tw a . G niew  ich zw rócił się p rzeciw  czarnym , 
k tó rzy  rzekom o za  m aio pracują o raz  p rzeciw  u rzęd ­
nikom  rządow ym , k tó rzy  białych w yzyskiw aczy rze­
kom o za  mało popierają .

Skailgi n a  p rzesadne  wizględy staw ały  się coraz 
częsts:ze, a  y ay  pew ien biały zosta ł przez sąd  uka­
rany ■ za  p rzekroczen ie  p rzep isów , przyszło  do  fo r­
m alnych rozruchów , prZyczern zw olnienie teyo , .nie­
w innego" zostało  w ym uszone g roźbam i i, gw ałtem . 
Gi b erna to r okręgu  udał się na  miejsce, ażeby dop ro ­

w adzić  do uspokojenia ,,po’krzgw dzonycn” w yzyskiw a­
czy, ale ci przedłożyli mu jeszcze caiy re jestr rze ­
kom ych „p rzew in ień" adm inistracji na  dow ód1, że po 
-tron ie  adm inistracji jest wina.

W tcdu  m ożna b y ło .z ro zu m ieć , o  co tym panom  
chodzi. Skarżyli się, Że r za d  u trudnia im przyjm o­
w anie czarnych sił roboczych w  w ystarczającej ilości 
i na odpow iednich w arunkach .

W  szqzegó lnośni skarży li się , ż e  rz ą a  zab ran ia  
żonom  krajow euW  razem  ze sw ym i m ężam i w y ­

konyw ać m o rd erczą  pracę,.

Tostu laty  tyich cnotliw ych białych kupców  są  na­
stępu jące: D om agają się sąd o w eg o  ścigan ia  i k a ra  a 
tych k ia jow ców , k tó rzy  oddala ją  się z  pracy i k tó ­
rzy nie okazują dość  szacunku białym ! D om agają się 
upow ażnien ia  Cła białych p racodaw ców , by mogli 
czarnych sw ych p racow ników  zm uszać do roboty, 
uw ażając, że

k a ra  chłosty

a  choćby sam a tylko jej g ro źb a  jest znakom itym  śro d ­
kiem przeciw  w zrasta jącem u nieposłuszeństw u!

Jeżeli w ołanie o zezw olenie n a  ch łostę  jest takie 
g łośne, m ożna sob ie  w yobrazić, co się  d[zieje w g ę ­
stw inach lasów  afrykańskich , skąd  n ie dochodzi g łos 
bitych i ka tow anych  czarnych  robo tn ików !

—it.t—

Nohile stanie przed sądem u/ojennym?
EER l IN, 23. 7. W ed ług  w iadom ości z Rzymu 

gen . Nobile po pow rocie do W łoch zostan ie  postaw iony  
p rzed sąd  w ojenny iako kom endant s ta tku  p o w ie trz ­
nego, k tó ry  pad ł ofiarą  ka tas tro fy .

P raw dopodobn ie  śledz tw o  zostan ie  rozciągnięte  na  
kw estję , jak iego  rodzaju  i jak ciężkie były rany N o- 
bilego, skoro  uw ażał za  sto so w n e  pozw olić na  to , by 
zab rano  'go jako jedynego  z  k ry  lodow ej, podczas gdy 
w szyscy jego  to w arzy sze  pozostali nada l w  n a js tra sz ­
liwszej sy tuacji.

MJUSSOUNI W Y PIERA  SIĘ  TCHÓRZLIW EGO 
GENERAŁA

O SLO , 23. 7. W łosk i poseł w  N orw egji, h r . Geuni,

w  w yw iadzie z korespondentem  ,,D agb ladet“ , k tóry  
zw rócił uw agę, że opinja całej E uropy o stro  k ry­
tykuje M usso lin itgo  za  jego  zw iązek  z  ekspedycją 
N obdego, ośw iaarzy i, iż zachodzi tu ta j n ieporozum ie­
nie. Ekcpedy-cja miała w yłącznie pryw atny  charak te r, 
plan jej w yszed ł z m iasta M edjolanu a potrzebny  ka­
p ita ł zeb ran o  d rogą  sk ładek ińussolini. z daniiem 
p osła  -— nigdy nie rozkajzywał Nobilem u, by dnia 
24. m aja jako  w  rocznicę n rzystao ien ia  Włcućh1 do w oj­
ny  św ia tow ej zrzucił na b iegunie ch o rąg iew  w łoską: 
n igdy też  m e w ydaw ał zarząd zeń  co do sposobu  p rze­
p ro w ad zen ia  w ypraw y.

Dwoje dzieci pogrzebała żywcem.
BYDGOSZCZ. P rzeć  sądem  w  Starogaidjzie s ta ­

w ała  w tych dniach pew na  kobieta, żona odbyw ającego  
k a rę  ośm ioletniego w ięzienia m ordercy, o skarżona  o 
p o g rzeban ie  żyw cem  sw ych dw o jga  nieślubnych dzieci. 
Nie m ogła ona jako żona zb rodn ia rza  n igdzie  znaleźć 
p racy , sk itk iem  czego popad ła  w w ielką nędzę. Cięż­
kie położenie kobiety  w ykorzysta ł osobnik, k tó ry  zro ­
bił z niej sw ą  kochankę. O w ocem  tego  stosunku było 
Gz ircko, u rodzone  przed dw om a laty, k tó re  w yrodna 
m atka  p og rzeba ła  żyw cem  w  polu. P rzed  kilku mie­

siącam i p rzyszło  n a  św ia t drugie dziecku i ono p o - 
a zieliło s tra szn y  los poprzedn iego .

Sąsderizi odkryli zb roan ię  i dzieciobójczyni s ta ­
nęły p rzea’ sądem . W  obronie sw ojej przy toczy ła , że 
zbrodn ię  popełniła w  obaw ie p rzed  mężem , k tóry  
dzięki św ieżo  ogłoszonej am nestji mial w y jść  na 
w olność.

Skazano ją n a  2 la ta  w ięzienia. W y ro k  przy jęła  
spokojnie, o św iadczając, że  przynajm niej przez dw a 
la ta  będzie ch ron iona p rzed  zem stą  m ęża.

Co t ile spożywamy w Polsce?
ja d a m y i p ijam y m niej od zachodniej Europy.

Tyle się rozprawia ti nas o tężyźnie fizycznej 
obywatela, tyle się projektuje na przyszłość w  
dzieazinie rozwoju fizycznego naszej młodzieży, 
tyle się, wreszcie usiłuje robić dia sportu...

A tymczasem zapomina się o rzeczy, bodajże 
najważnitszej, w danym jazie o odżywianiu oby­
watela tak dorosłego, jak i młodego, o uczynieniu 
go odpornym na przeciwności fizyczne.

Statystyka spożycia w Polsce ważniejszych ar­
tykułów1 jadamyeh, czy pijalnych -baje nam pod 
tym względem pouczające wskazówki

Zacznijmy od chlena, ściślej — zbóż cnlebo- 
wych. Ostatnie wyliczenia podają, że spożycie 
zbóż chlebowych w Polsce przekraca nieco 200 
kg. na mieszkańca rocznie. Jest to niewiele już 
W porównaniu z taką Francją, naprzykład, któ­
rej mjeszkanicc rocznie notrafi zjeść do 500 kg. 
zboż chlebowy cl].

Zjemniaki zajmują u nas 15 proc. terenu znaj­

dującego się pod uprawą rolną, a pod wzgiędem 
ich uprawy stoimy na di ugjem miejscu w Euro- 
pje. Na głowę przypada u nas rocznie ze zbiorów* 
około 1.000 kg. z czego około bOO kg. zjadamy*, 
a rCsztę zużywamyt na paszę dla bydła, na po­
trzeby gorzelniane, wreszcie na wywóz. Naogół 
pod względem spożycia ziemniaków stoimy uość 
nieźle. j

Z mięsem jest znacznie gorzej. Przeciętnie kon­
sumujemy rocznie po 28.8 kg. ną głowę. Jest to 
ba>*izo mało, jeśli zważymy, że w Niemczech na­
przykład przeciętnie mieszkaniec zjana 48 kg., a 
W Berlinie nawet 61 kg. i

Z nabiałem jest też nieszczególnie. Jaj spoży­
wamy po 30 sztuk rocznie, gdy w Anylji 107, 
a w1 Kanadzie 113. W  tym samym stosunku spo­
żywamy mniej od zagranicy masła, sera i mleka.

Spożycie cukru jest u nas bardzo małe. Dla­
tego znaczną jego część musimy eksportować. Nie­

mniej konsumeja jego stale się zwiększa i w1 u- 
bjegłym roku wyniosła około 11. kg ' rocznie na 
mjeszkarca W  porównaniu z innemi krajami jest 
to niewiele: Anglja spożywa 40 kg. na mieszkań­
ca, Danja 47, Holandja 33, JNiemcy 20.

tylniej niż przed wojną pijamy alkoholu, bo 
około 1.56 litra na mieszkańca rocznie. Tłumaczy 
się to znacznem zubożeniem ludności i szeregiem 
zarządzeń prohibicyjnych. Tak samo jest z piwem, 
z tą tylko różnicą, że stopniowo zbliżamy się 
do norm przedwojennych. Mimo to daleKo nam je 
szcze do spożycia w innych krajach, w Belgji, na­
przykład: my pijany rocznie OKoło 6 litrów^ Bel- 
gja zaś pi zeszło 200 na mieszkańca rocznie

Spożycie kawy wynosi w Polsce 0.2 na miesz 
kanca rocznie, w Angiji 0.5 lig., w Niemczech 
3 kg., we Francji 2.5 kg. i w Holandji 8 kg., na 
nyeszKanca -ocznie.

ało też pijanu herbaty: rocznie mieszkaniec 
olski wypija 0.6 kg., gdy Anglik potrafi wypić 

około 4 'kg.
Wreszcie kakao i prżetwory czekoladowe: w 

Polsce rocznie na mieszkańca 0.3 kg., w Niem­
czech około 2.6 kg.

Słowem jaaama i pijamy mniej od zachodniej 
Europy.

Jak wyglądały
pierwsze próby lotnicze.

:isiaj, kjedy statek powietrzny opanował 
wiat, kiedy oceany i bieguny stały się 'dla niego 

dostępne, ciekawem bęazie niewątpliwie przy­
pomnieć sobie wrażenia pierwszych, a zapomnia­
nych dzisiaj już przez ogół, pionierów lotnictwa,

Było to 21 listopada 1783 roku, kiedy Fran­
cuz Pilatre de Rozier w paryskiej uzielnicy Das- 
sy :awjerzył swe życie aparatowi, który go u- 
niósł W powietrze. Był to pierwszy lot człowie­
ka. Dzielny lotnik posługiwał się balonem papie 
lowyrn, który unoszony był ogrzanym powjetrzem 
jedynem obciążeniem balonu, poza lotnikiem by 
ła WiązkS suchej słomy dla podtrzymywania ognia. 
Tak, ak w1 całej historii lotnictwa, mamy i tutaj 
piwyM,": juz nie odwagi, ale poprostu szaleń­
stw u Pilatre de Rozier utrzymywał się w po­
wietrzu 20 minut i udowodnił zdumionym wi­

dzom, ż% sny o Dedalu i Ikarze, którzy jak gło­
si legenda, lotem ptaka uciekli z niewoli króla 
Minosa, oblekają się w realne kształty.

W  kilka ani później, bo 1 grudnia 1785 roku 
„rofesor Akademji Paryski*,,, fizyk Charles, opiera­
jąc się na Swych długoletnich naukowych pracach 
dokonał drugiego wzlotu ponad Paryżem. Nie był 
to już balon papierowy, Charles sporządził go 
z materji kauczukowej i wypełni! nie ogrzane n 
..owjetrzen, a Wodorem, przyczem pokrył go siatką 
dó której przywiązany był kosz z balastem. Char­
les cokonat swego 'otu w towarzystwie mechanika 
Roberta nad ogrouem Tuilleries, gdzie znajdował 
się wówczas plac spoitowy. Na sąsiednich uli­
cach i moście na Sekwanie zgromadził się 400 
tysięczny tłum. Lotnicy Iwznieśli się w powietrze 
i po dwóch godzinacn wylądowali szczęśliwie w 
odległości 40 kim. od Paryża, w* miejscowości 
Nrsles. Balon leciał tak njstro, że po drodze lot- 
mcy rozmawia!' z napotykanymi wieśniakami, roz­
pytując się ich o miejscowości, nad któremi prze­
la ły  W ali.

W  ślad za balonem podążała kawalkada jeźdź­
ców pod dowódźtwem hr. de Chartres. Pierwszym 
któ,ra po wylądowaniu powitał Charlesa, był An­
glik nazwiskiem Fe-rer. Drżał on .ze wzruszenia i 
zdołał wymówić tylko kilka słów: „Panie C h a r­
les, ja pie-wszy!“ poczerń uścisnął dzielnego lot­
nika.

Charles, wysadziwszy mechanika Roberta, 
wzbił się powtórnie w powietrze. Balon z Iżej- 
szem obciążeniem wzniósł się natychmiast na 
3.000 -4.000 metrów w górę. Wrażenie jednak 
Charlesa było tak silne, że przysiągł sobie nie 
robie podobnych eksoeiymentów, Którego to przy­
rzeczenia dotrzymał ao końca życia.

Charles zamianow any został członkiem Aka­
demji Francuskiej.

/
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" i skrawek gruntu miejskiego
pod budowę domu dla pozbawionych mieszkań.

Z  posiedzenia Rady przybocznej.
Pod przew odniclw em  zasf kom . rzą d u  

p ro f . M alakicw icza odbyło  sic; w czo ra , po­
siedzenie R ady  p rzy  boczne | 'p rzy  b a rd zo  s ła ­
b y m  kom plecie.

N a  w stęp ie  p ro f. -Mutaklewicz^zaw iado- 
m il. że Iow. Chryshowski zrezygnował z go­
dne-,śoi .członka R ady przybocznej', z p ow odu  
ob jęcia  p rzez  niego stanow iska  d y re k to ra  
m ie jsk ich  dom ów  skład  o w ie li.

Z p o rz ą d k u  dziennego pow zięło  drugie: 
u c h w a ły  w  sp raw ie  zaciągnięcia d łu g o te r­
m inow ej pożyczki w M. K  O. w w ysokości 
2 i pól m iłjona  z ło tych  ojraz s jn a w ę  sp rze ­
daży g run tów  m ie jsk ich  spótdzieli m iesz­
kan iow ej ,.Zdal/ycz  |robotnicza", gdzie m a 
stanąć  k ilkanaście  'dom ów  o m ały ch  m ie­
szkaniach .

N astępn ie  re fe ro w a ł p ro l C hy liń sk i — 
d ro b n ą  niem niej .cieka\vą;sp,rawę reg u lam in u  
służby szkolnej (to rcjanow ). W  m y śl lego 
.regulam inu te rc ja n  m u si łączyć  obow iązki 
lozoncy  d o m u  z obow iązkam i woźnego. — 

ięc np. reg u lam in  nakazu je  m u  oczyszczać 
sa le  szkolne i w ie trzy ć  je „p rzyna jm n ie j 
na k w u aran s  p rzed  (rozpoczęciem  nauiki“. 
Jakżeż tu  pogodzić  te dwiei czynności, sk o :po 
w łaśn ie  w  chw ili, k iedy  dzidci szkolne cze­
k a ją  na k u ry ta rz u  na rozpoczęcie  p o p o łu ­
dniow ej nauki (po Zakończeniu nauki p rzed  
p o łu d .) te rc jan  zosta ł np. wysłany" p rzez  
d y re k c ję  do  k u ra lo rju m ... R ozatem  telrcjan 
jes l obow iązany znosić wę* iel do  piwnicy,, 
p a lić  w  p iecach , iczfy-śicić chodnik i, zgairły,1- 
w a ć  śnieg z dachów , uw ażać  na odzież 
dzieci, podczas w a k ac ji b ie lić  sa ld  szkolne 
m yć okna, i pod łog i itd

W  d y sk u sji z a b ie ra ło  g łos k ilku  m ów ­
ców . m. in. x. L isow ski (domagał"się w p ro w a ­
dzenia  centralnego  ogrzew ania  w  szkol ach  i 
telefonów , eoby znacznie zm nie jszy ło  zak res  
obow iązków  ta rp a n a .

W rezu ltac ie  c a łą  sp ra w ę  o d esłan a  z po­
w ro tem  do  kom isji.

kolei c. tow. R yglan rcfejrow al sp raw ę  
sprzedaży ' 251 sążni g ran tó w  m iejsk ich  p rz y  
ul. P ilichow sk ie  j to 'je s t  tu z  pod  cm enta 7011 
żydow skim  spółdzielni m ieszkaniow e i L o ­
ka tor wc L w ow ie“ .

C hodzi tu ,o budow ę budy n k u  m ieszkal­
nego. który  by pom ieścił w  m ieszkan iach  
jednoizbow ych conajm nie j 50 |rodzin eksm i­
tow anych. a 'żalem  ludzi p  oz ha  w ionycli d a ­
c h u  nad głow ą. W Nieńiiczoch i Befłgji nie- 
Które m ia s ta  p ró b u ją  ro zw ią z a ć  kw eslję  
m ieszkan iow ą w len sposób , że g ru n ta  m iej­
sk ie  pod  b udow ę dom ów  u dzie la ją  c h ę t­
nym  i zasłu g u jący m  na to beźp la tn ie  — nieJ 
zależnie od tego. że sa m e  b u d u ją  d o m y  we 
w łasnym  zarządzie . U nas nie wiele je s t 
jeszcze zrozum ien ia  d la  tej p iekącej sp raw y 1 
K m d r tow. Ryglan zgudnie z u ch w a łą  ko ­
m is ji Awstąpil z w nioskiem  sp rzed an ia  łych 
gruntów  przez  gminę, w  cenie po  7 zł za są- 
żen znaleźli się  g o rliw i radn i, k tó rz y  o strze ­
gali. b y  gm ina nie p o z b y w a ła  się g run tów  
ta k  tanio. P. Tęczarow ski, p o s taw ił w ięc 
W niosek, aby g ru n ta  te , w łaśn ie  te, p rze ­
znaczone pod  b u d o w ę d o m u  d la  na jb iedn ie j­
szy ch  sp rzedane były! nie łaniej niż po  15 zł. 
za sążeń. T ak ie  'samie stanow isko  z a ją ł  i 
p ro f. Tlm lic, podnosząc że za  dużo sp ó ł­
dzieln i sięga po  g ru n ta  m iejskie'.

T ow . Myidlowicz dał, należyftą o d p raw ę  
tymi tro sk liw ym  o d o b ro  gminy' radnym :, 
przy nom inując im. że g d y  o g run ta  m ie j­
sk ie  zabiega w ielki k ap ita ' lub  w a rsza w sk a  
spYddzielnia „Z dobycz ro b o tn icza" , w lecly 
lek k ą  rę k ą  sp rz e d a je  jsię po  k ilka  i k ilk a ­
naście m orgów , ale gdy b iedacy  chcą b u ­
d o w ać  dom . aby  m ieć  d la  smbie dach  
nad głow ą, wtedy' s taw ia  się  im trudności, 
pom im o, że obow iązkiem  Imiasla byilobyi dać  
g ru n ta  zad arm o , jeże li nie p o tra fiło  zap o ­
biec nędzy' m ieszkaniow ej W  tej sp raw ie  za­

bici al leż głos tuxv. ZelaszkiewL#, /.w raca jąc  
uw agę. że. ichodizj tu o sk raw ek  ziem i kolo  
cm entarza , gdzie nie m a  żadnych  u rządzeń , 
zatem  nie p rze d s taw ia jąc y  w iększej w arlo - 
ści. nie należy Więc czynie trudności ludziom  
najb iedniejszym , pozbaw ionym  dach u  nad 
głow ą. ' ' '' V

LODŹ 7. Antoni T .rakla, robo tn i!
fab ryczny , od 20 la t zonatyl, o jc iec  d w o jga  
dzieci, by 1 nałogow ym  alkoho lik iem  i ko­
b iec iarzem . W raca! w  sian ie  kom pletnego 
op ilstw a, rzucał się  na łóżko i zasy p ia ł, nie 
będąc zdolny do  p ó jśc ia  do p racy .

Żonę sw ą m a ltre to w a ł w nieludzki sp o ­
sób P o  p ijan em u  znęcał się nad1 nią i wy­
rzu ca  1 z dom u. P ien iędzy  na u trzym an ie  jej 
nie d aw ał, w (rezultacie czego F ra n c iszk a  
T ra k to w a  i jej c ó rk a  m u s ia ły  p ó jść  do  
p racy  w  fab ry ce . T e straszne1 w a ru n k i r o ­
dzinne d o p ro w a d z iły 1 F ranciszkę  T ra k to w ą  
do  stanu  ostatecznego zdenerw ow ania.

I oto onegdąj w  nocy  uad ran e m  ro ze­
g ra ła  się w strz ą sa ją c a  itragedja. O godź. 4‘30 
rano . gdy T ra k lo w a  byka w  d o m u  sam a  z 
synk iem , T ra k ta  pijany; w ró c ił dlo dom u, 
gdzie w szczął aw an tu rę  ź żoną i zaczął j ą  
b ić . W yskoez.yla z łóżka, u s iłu  ją c  zoiec pi­
ja k  jednakże pognuł za  nią. W ów czas, ja k  
tw ierdzi sam a  T ra k to w a , w  oblronie w łasnej, 
p ragnąc  o p raw cę  sw ego unieszkodliw ić, 
sch w y c iła  go za garidlo i zaczę ła  dusić. Zde-

P rze a  tygodniem  zgłosił się w kotnisarjacie po­
licyjnym w  Przem yślu^ n iejaki M ichał Luczku, mu­
ra rz , zam . w  Z arzeczu, kolo Mośp-isk, k tó ry  podał, 
iż W noicy, oooczas jazdy pociągiem , koło G ronka Ja­
giellońskiego napadło  na n iego trzech osobników , k tó ­
rzy (grożąc nożam i, zażądali w ydania  pieniędzy. Gdy 
pociąg Stanął na  stacji w S uch ow o1 i _ jeaen z  n ap a ­
stn ików  usiłow ał przem ocą w ypchnąć LuozJ.ę z w a­
gonu, dw aj inni poczę]i obrzucać kam ieniam i, kon­
tuzju jąc 0 o  w  oko i bok. R ów nocześn ie  skradziono  
mu kapelusz i tyionierkę^ w artości 17 z ł. o raz  bi­
le t kolejow y. Po dc."as p rzesłuchan ia  stw ierdzono , że

WSZELKIE ZABURZENIA TRAWIENIA 
NADKWAŚNOŚĆ ŻOŁĄDKA - -  SKŁON­
NOŚĆ DO KAMIENI Ż Ó Ł C I O W Y C H  -  
PODRAŻNIENIE ŚLEPEJ KISZKI i t. p.
Łagodzi i leczy stale używanie wody alkalicznej, otrzyma­
nej przez rozpuszczenie aktywowanych, czyli możliwie do 

świeżej wody naturalnej zbliżonych

Tabletek UICHY Magistra Klawe.
Niezastąpione w podróży, jedzeniu restaoracyjnem , naduży­
waniu napojów alkoholowych i t. d — Otrzymać m ożna 

w każdej Aptece i Drogerji.

Lot frincyski do Ameryki.
PARYŻ, 23. 7. (Pat). Wczoraj o gudz. 5.10 

pupoł. wystartował z lotniska w Brest francuski 
lotnik Pans, próbując raz jeszcze dokonania lotu 
transatlantyckiego od wschodu na zachód1. — Do 
startu użył hy dro-planu „La Fregatte". Morszruta 
rajdu prowadzi przez Azory. Lotnikowi francu­
skiemu towarzyszy pilot Marot i raajutelegrafista 
Cadcu. Zapas posiadanej benzyny wynosi 3 tys. 
ljtróW'. > 1 I 5

t  /

W w ćiuiu p|j /,yjętvz v\’ ięks f.4\J~
sen, w niosek  (refdrnta, ża w nioskiem  p. Tę- 
czarow sk iego  nie glosow ali naw et członko­
wie jego w łasnego k lubu.

Ń akonicc po re fe ra e ie  p. Litw inowicza  
uchw alono  w ydzieirżaw ić m iejsk iem u  T ow a- 
Irzysiw u m yśliw sk iem u  polowania w lasach  
pac,m iejskich, należących  do gm iny m. L w o­
w a  o b e jm u jący ch  o b sz a r  4300 m g g run tów  
im iejskich za cenę 2250 zł. Ir.odznM a po  
re fe ra c ie  • p. Panpnera  uew alono  w y d z ie r­
żaw ić p raw o  po low an ia  w  W oli Dobrostań- 
skiej kom isarzow i rzą d u  p. S trzeleckiem u  
z a  cenę 1880 żl rocznie. N a  te{m zak o ń ­
czono o b rad y .

nerw ow ana. uczyniła  to  w  sposoo  zByl silny, 
tak . że udusiła m ęża na śmierć). S tw ie r ­
dziw szy . że już nie żyje, p rzen io s ła  go na 
łóżko i ow iązała  szy ję  taśm ą od  sukni, p r a ­
gnąc w  len sposób  u p ozo row ać  (sam obójstw o 
m ęża. T ru p a  p rz y k ry ła  (pierzyną, poczem  
— b y ło  już w  pó ł dlo siódm ej ra n o  — z a ­
m knęła  m ieszkanie  i (udała się do  fab ry k i, 
gdzie  b y ła  za trudn iona  p o  o d b io r  p ła c y  ty ­
godniow ej. P o  d ro d ze  spo tkaw szy  znajom ą, 
pow iedz ia ła  jej, że m ęża zam o rd o w ała , gdyż 
się  z n ią  źle obchodził.

Z a  p o w ro tem  do  m ieszkan ia  z a s ła ła  już 
w  p o k o ju  w ładze  policyjne. T ra k to w a  p o ­
deszła  d o  k o m isa rz a  i ośw iadbzyła,
; ze oddaje się w \ręce policji, 

poniew aż z a m o rd o w a ła  m ęża.
„Inaczej b y ć  nie m ogło  — rz e k ła  —i 

ka tow ał m nie i (dźieci, nie d a w a ł p ieniędzy 
na życie, w szystko  p rz e p ija ł, swyjm o h y d ­
nym  trybfem  żyieia d e m o ra liz o w a ł có rkę  i 
synka. — Mężobójcizynię aresztow ano .

napastn icy  zadali .ciężkie ob rażen ia  L aczkow i. W o ­
bec lego  p o  spisaniu  p ro tokołu  odstaw iono  g o  do
szpitala.

DaiszB lophod /en ia  w  toku

Rabunek na t^si.
W Ozim ienie pow . Sam borskiego, kilku b andy tów  

W darło się  wjezoraj w  nocy do aom u Marcina Z a­
jączkow skiego. Oprys,zki s te rro ry zo w ali rew olw eram i 
dom ow ników , poczem  zrabow ali 13 k u r i am erykań­
ski zegarek . Z łupem  tym  opryszk i zbiegli do lasu.

Oszust w roli lekarza.
W  O broszynie . kolo G iódka JagM lońsidego, o- 

negnaj zjaw i) się jakiś osobnik  u g o sp o d arza  Oleksy 
Boldy, k tó ry  przedstaw i! się  jawo lekarz , rodem  z 
Bn'kowi(ny_ tim nszouy  idrogę do  dom u odbyw ać pieszo, 
g a y ż  sk radziono  mu dokum enty

Osobnik ten zap roponow ał Bcłdzie bezp ła tne  w y- 
leicizenie jego iChorej teściow ej, A atarzynu U uszniero- 
w ej. Z ażąd a ł tylko w ody św ięconej, ja ja  i jak n a j­
więcej pieniędzy aby  je  zaszyć  w  koszuli chorej.

O trzym aw szy  żądane  rzeczy, trzykro tn ie  jajem 
nakreślił luk w około  g luw y , poczem  zbit jajo  1 w y­
ła) m aż czarną_ tw ierdjząe, że to  cho roba  w eszła  w 
białko ja ja . Nectępn ;e zastzyl pieniądze do  koszuli i 
pu led ) p rzez  trzy  an i trzym ać ją zam kniętą w  sk rzy ­
ni.* Po ooćjścjL rzekom ego  lekarza  w ieśniak tknię­
ty  p rzeczuciem  zag lądnął do pieniędzy i stw ierdził 
z  żalem ż e  Drak było  410 zł., k tó re  padły ofiarą 
o s2usta.

P oszkodow any pow iadom ił o tern policję. Z a -  
i r fd z o n u  pościg za  spryciarzem , gdyż  w  ten sam  
sposó b , popełn ił on już kilka o szu s tw  W różnych  
Częściach k ra ju . ,

do czego prowadzi demon alkoholu.
M altretow ana żona dusi m ęża.

t

Rabunek w pociągu kolejowym.



8 „ D Z I E N N I K .  L U D O W Y " Nr. 167
i

Sąd doraźny we Lwowie
N iedzielna rozp ra w a .

Z godzinnem opóźnieniem rozpoczął si<? sąd 
doraźny w- ub. niedzielę. Na wstępie odczytano 
protokoły policyjne. Następnie ar. Starósolski po­
stawił wniosek o przekazanie sprawy zwyczajnemu 
sądowy gdyż wedle ustaw sąd doraźny w tym 
wypadku jest niekompetentny. Rozporządzenie Pre­
zydenta Państwa z 13 grudnia 1926 nie może o- 
bowiązywać prawników, gdyż do dni 14 nie zo- 
stałc przedłożone Sejmowi. Nu świadków obrońca 
powołał marszałka Sejmu tow. I. Daszyńskiego i 
wicemarsz. dra Zahajkiewirza.

Prokurator sprzeciwił się temu wnioskowi, try­
bunał zaś po naradzie nie przychylił się do żądań 
obrony, jakoteż następnie do reasumcji tej uchwały.

Po odczytaniu zeznań Romana Kaczmarskie­
go i Ołeny Krajewskiej, adwokat dr. Stronricki 
oświadczył, że nakazany ustawą termin 14-dniowy 
poprzedzający sąd aorazny w tym wypadku zo* 
star przekroczony, gdyż prokuratura już 3 lipca 
wiedziała o napadzie, czyli 15 dni przed sądem.

Prok. Sywulak wyjaśnił, że wieczorem oro- 
kuratura nie urzęduje i że 'dopiero 4 b m. do­
wiedziano się o napadzie.

Z kolej odczytano zeznania Artura Głogow­
skiego, inspektora pocztowego, następnie zaś świa­
dectwa urodzin oskarżonych. W  końcu oglądał 
trybunał i obrońcy „lica sądowe", wśród K tó ­
rych znajdował się aparat fotograficzny, 5 rewol­
werów, 5 kaszkietów popielatych, 3 egzemplarzy 
„Surmy", wytrych, klucze, bluzkę granatową, 
książkę zamawiań Sztokały, 'w której Ordgniec 
podpisał się pod fałszywem nazwiskiem Jan Cie­
szyński, oraz fntografję jakiegoś mostu.

Co mówi sąsiadka oskarżonych?
W  ub. poniedziałek na wstępie zeznawała 

Olga BuDeła, zam. przy ul. Bilińskich po 1. 40, 
,v której to realności mieszkali Ordgniec, Płachtyna 
i Skicki. Zeznająca widziała ich krytycznego Wie­
czora o godz. 7.30 wieczór na podwórzu. Oroy- 
niec powiedział jej Wówczas, że jjedJe na wieś, 
potem wszyscy poszli w kierunku ul. Szeptyckich.

Dr. Starosolski: Jak się oskarżeni zachowy­
wali i jaka panowała o nich opinja?

Bobela: Byli porządnymi chłopcami, nie palili, 
n;e pili, nie chodzili do kin.

Dalsze wnioski obrony.
Świadek len był ostatnim z rzędu w' postę­

powaniu do wodo went. Po jej odejśdu obrońca dr. 
HankieWiCz postawił szereg wniosków o powo- 
lanje nowych świadków. Mięazy innymi domagał 
się aby zawezwać szeFa sabotazystów U. O. W. 
Eugenjusza Kor.owalca, zam. stale w Berlinie, na 
okoliczność iż z jego polecenia napad został wy­
konany. /

Następnie domagał się o przesłuchanie znawcy 
sądowego rusznikarza p. Sartoriego na okolicz­
ność, że rewolwery, które zakwestjonowano u o- 
skarżonych dostali oni z U. O. W. Są one bowiem 
fabrykatem niemieckim marki :?,Orkis“ i w Polsce 
tylko w droc ze nielegalnej można ie otrzymać.

Z kolej dortiagał się o zarekwirowanie w policji 
protoKoły przesłuchań wszystkich, którzy byli 
związani z tą sprawą, w celu ustalenia, że napad 
był dokonany z pobuaek politycznych.

W  sprawje Myrosza obrońca wnosi o prze­
słuchanie lekarza dra Niementowskiego, oraz funk­
cjonariusz P. p 'Wojciechowskiego, na okolicz­
ność pobicia w policji oskarżonegu.

Następuje domaga się zarekwirowania z depo­
zytów -. P czarnych okularów, obecnie zas wno­
si o odczytanie „Surmy", oraz instrukcji U. O. W., 
w' końcu stawia wniosek o przesłuchanie jako 
świadków A. Baranowskiego i Barana na oko­
liczność, że My,rosz będąc uczniem, odznaczał się 
pracowito dą, oDowiązkowością, oraz był spokoj­
nego charakteru.

Dr Wołoszyn postawił wniosek o przesłu­
chanie rodzicpw Skickiego na okoliczność, iż nie 
mjał on płaszcza gumowego ani też czapki, jaką 
zakwestionowała policja, koszulę zaś, jaką ma na 
sobie miał również krytycznego wieczora.

Dr. Prystupsk' domagał się zarekwirowania 
a! iów poli-cyjnych na stwierdzenie, że cała ich

rodzina brała udział w sprawach politycznych. — 
Oskarżony był a.esztowany wi związku z proce­
sem kuratora śp. Sowińskiego.

Dr. Głuszkiewicz wńosi by przesłuchać rodzi­
ców Sztokały, że był on pobożnym, pracowitym, 
i zajęty był tylko swym zawodom.

Dr. Starosolski wnosi o przesłuchanie Dubanie- 
wjeza, Włodz. Dzisia i Derłycię z procesu Ata- 
mańczuka i wjelu innych, na okoliczność, że Or- 
dyniec był członkiem U. O. W.

Prokurator sprzeciwił się tym wniosKom z wy- 
jątkjem odczytania aktów dotyczących Kaczmar­
skiego.

Trybunał po naradzie
odrzudł wszystkie .nioski obrony,

poczem postępowanie dowodowe zamknięto.

PRZEMÓWIENIE PROKURATORA.
J>rok. Sywulak stwierdza, że wszyscy z wy­

jątkiem Stokały przyznali się do winy. Skicki 
wprawozie twierdził, że stał na czatach, lecz to 
nie umiejsza jego winy. Wyniki dochodzeń stwier­
dzają jednak, że był on już poprzednio powiado­
miony o rabunku i odbył wizję lokalną. Oskar­
żeni uporczywie twierdzą, że należeli go  U. O. W.

-Jeden z dziennikarzy, lw ow skicli opo­
w iad a  naiu o o b u rza jącem  zachow aniu  się 
po lic jan ta , k tó ry  w  zap a le  poszuk iw an ia  z ło ­
d z ie ja  w  tra m w a ju , b ru ta ln ie  napad ł na nie­
winnego ro b o tn ik a , p o d e jrz ew a ją c  w  nini 
winnego edyn ie  na lei podstaw ie , że- bkd 
licho  odziany.

O lo w  sobolę  w  nocy osta tn im  tra m w a ­
jem  z T e a tr u  N ow ości ku  m ia s tu  jejclialo. 
dużo ludzi. W  tylnym , p rzepełn ionym  w o­
zie jeden z jadądyjełi, u rzędn ik  m ag is tra la  
p. Kjrzeczunowicsz zauważy'! 'b rak  p o rtfe lu , 
k t ć r J  im  ściągnął złodziej w  d ro d ze  m iędzy 
ul. Słoneczną a  Tealrefm  w ielk im . C hcąc 
zaw iadom ić  o sw ej s tra c ie  p o lic ję  p. Krze- 
ezunow icz na p rzystanku  koło  ul. S y k s la ­
skiej w ezw ał d o  Iran iw a ju  poslerunkow ego  
N,r 1581 a opow iedziaw szy  m u o w ypadku , 
zaznaczy! że s p ra w c a  iiuusial zbiec i żd o- 
becnych  na p la tfo rm ie  a w śyód nich ro b o t­
nika. kLón w siad ł (dopiero za T e a trem  W iel­
kim  o k radz ież  lę p o sąd zać  nie może'.

‘ Ale go rliw y  p o lic jan t na sw ój sposób  
zaczął urzędow anie. O lo ro zpoczą ł rew id o ­
w ać  owego ro b o tn ik a , ja k  później zosla lo  
stw ierdzone, z zaw odu  lak iern ika. K azim ie­
rza  Z am orsk iego , (rozdzierając  na nim ko­
szulę, N ie p o m o g ły  łez p ro le s ly  jadiącyjch, 
k tó rz y  zapew niali, że Z am orsk i w szed ł do 
tra m w a ju  już po  islw ierdzeniu k radzieży  
p rzez  p. K rzeczunow icza. P an  po lic jan t ,.u-

PARYŹ, Z agadką  tajem niczej śm ierc i 
m iljo n e ra  L ocw ensleina zd o ła  może ro z ­
s trzygnąć  o b d u k c ja  zw łok, p rzep ro w ad zo n a  
na życzenie Irodziny.

G łównym  pow odem , k tó ry  skłonił ro ­
dzinę bank. L ocw ensleina do  p rzep row  adźe- 
nia obdukcji zw łok, b y ło  p ism o, jak ie  o trz y ­
m ał szw agier zm arłego  adw oka t Cenvcrt od 
angielskiego m inislelislw a lotnictw a. \V p i­
śm ie Lem w lauze  angielskie'
o(lr:ucaj([ stanowczo m ożliw ość nieszczęśli­

wego w ypadku , 
gdyż niem ożliw e jesl, ,aby jeden człow iek 
zdo lal o tw orzyć  d rzw ijw  locajcymi sam olocie.

P rzy jac ie le  i znajom i w y k lu c z a ją  nalo- 
m iasl m ożliw ość zam ach u  sam obó jrzćgo .

P ozosta je  trzecia  ew entualność: Locw en- 
-sleina

o trato p r za l odjazdem  z hond gnu,

i -abunku dokonali z oobuiek ideowych Wiado-- 
mem jest jednak, że do takicn organizacii przej­
muje się ludzi zrównoważonych. Oskarżeni jednak 
przerazili się Krzykiem dwóch kobiet i zbiegij z nj- 
czem. Ma się więc tu do czynienia ze zwykłym 
rabunkiem i do tej też konkluzji doszła policja 
po przeprowadzeniu śledztwa. Prokurator doma­
gał się przeto uznania oskarżonych winnymi zbro­
dni napadń.

DR. STAROSOLSKI
przemawiając zaznaczył, iż obrońcy oskarżonych 
należą do różnych partji, lecz zgodnie utrzymują, 
że oskarżejii dz'ałali z pooudek ideowych. Stwier­
dzają ,rówhież, że (azieje się im krzywda. Nie ma 
bowjem tygodnia, aby nie zdarzyły się napady ra­
bunkowe i morderstwa. Nigdy jednak nie posta­
wione nandytę przed sąaem doraźnym. W  tym wlj- 
paaku wyorano jednak osobliwą tę normę.

Obrońca dowódził następnie W dłuższym wy­
wodzie, iż rozporządzenie o sądach doraźnych 
nje jest po myśli ustaw1 należycie ogłoszone, dla­
tego też domaga się ponownie, aby trybunał uzna! 
się niekompetentnym. Tembardziej, że oskarżeni są 
niepełnoletni i dotychczas niekarani, przeto w  tym 
wypadku nie należy stosować najwyższego wymia­
ru kary, jaki przewidują sądy doraźne.

Dziś W|- .lalszym Ciągu przemawiać będą o- 
brońcy.

Wśród oskarżonych tyko Orayniec i Płachty­
na ukończyli 20 lat życia. Toteż tylko im groź* 
ewentualna kara śmierci.

Jrzędow al" dale j, poczem  (chwycił niew innie 
posądzonego za kołn ierz  i p rzem o cą  w y 
ciągnął go na pl. H alick im  na chodnik . Ivotl­
ij uk!or byl tak  w zburzony fakLem źc zo- 
s lav  -wszy wóz. b iegi z pl. H alick iego  na 
pi. .M arjacki. dow odząc, że człow iek , p ro w a ­
dzony już na k o m isa ria t — jes l niewinny.

K ilku jad ący ch , , oburzonych  lem  bez- 
p i '/\k la d n e m , skandalicznem  postępow aniem 1 
u da ło  się rów nież do 5-go k o in isu rja lu , aby  
u'd uwolnić niew inność Robotnika, k tó ry  p o  
całodziennej p rąd y  w ra c a ł z nairzędziam i d o  
dom u. O statecznie doprow adzonego  w ypu- 
doim i. O statecznie doprow adzonego  w y p u ­
szczono na w olną stopę, lem buirdziej, że1 za ­
stano  lam  ju ż  poszkodow anego, k tó ry  p o ­
tw ierdzi! n iesłychane postępow an ie  p o s te ­
runkow ego i zapew nił, -że ów  robo tn ik  nie 
m ógł być sp ra w cą  k radzieży .

B tu la ln y  po lic jan t pow inien b y ć  za ta ­
ką  „cne giczną re w iz ję '1 p rzy k ład n ie  u k a ­
rany  a ogól funkcjona. ju szy  po licy jnych  p o ­
winien raz  nareszcie  'o trzym ać  pouczenie, że 
z tak im  sam ym  szacunkiem  m uszą  się odno­
sić d o  ludzi 'dobrze sy tuow anych , jak  i lich o  
odzianych. Zniszczone czy p o sza rp an e  ulu a- 
nie jesl l\ Iko dow odem  nędzy  cz łow ieka  a 
nigdy nie m oże :l>\* dow odem  jego winy. —- 
O tein pow inni zresztą w iedzieć policjanci,, 
sam i ży jący  w  oplakanyfch s lo sunkach  m a le ­
li" ja lny  cli.

| a następnie w yrzucono  z sam olo tu .
E w entualność p raw d z iw o śc i tego w ła śn ie  

p rzypuszczen ia  m a w y jaśn ić  obdukcja .
R odzina nie d a w a ła  nigdy wiajrjyj rozm ai- 

ly.ni legendom  na lem at tajem niczego  zni­
knięcia Loewensbeina, (czego najlepszym  d o ­
w odem , że zam ów iła  tru m n ę  i w óz ża łobny  
z chw ilą  o trzy m an ia  p ierw sze j w iadbm ości 
o k a ta s tro fie . 1

SEKRETARJAT OKR. Z W . ROB. ST O W . SPO R T , 
zaw iadam ia niniajszem , że posiedzenie Z arządu  od­
będzie się w śro d ę , onia 25. lijJta b . r. o g o d z . 19 
w  lokalu przy  nj. D w em idkiego 1. 3.

O becność delega tów  Rob Klub. S port., ze w zg lę­
du n a  w ażność  sp raw , kon ie tzna ,

1 O kr. se k re ta rz : H K uroń.

Oburzający postępek policjanta.

Cz7 bankier Luewenstein został otruty?
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LWÓW, dnia 24 lipca

ZAMACHY SA M 0B 6JC Z E . Sabina C hom iak, li­
cząca la t 19, zam . przy ul. Koralnickiej 1 .9, w  za­
m iarze  sam obójczym  w ypiła pew ną ilość form aliny. 
P ogo tow ie  la t. odw iozło  ją do szp ita la .

Kaiman Pom pach szeregow iec, w  czasie pogrzebu 
sw ego  ojca, z żalu usiłow ał w bić sobie bag n e t w  
p ierś. Obecni n a  cm entarzu z  trudem  pow strzym ali 
d e sp e ra ta  p rzed  rozpaczliw ym  krokiem .

NOŻEM ZM ASAKROW AŁ TEŚCIA Ulica Szum - 
lańskich by ła  w czoraj w ieozor w idow nią k rw aw ej a -  
w an tn ry . Niejaki M ikołaj H am ulak dopadł onok re­
alności pod  1. .9, sw ego  teścia  M ichała B azylew i- 
oz a  i no krótkiej w ym ianie stów  w pakow ał mu nóż 
w  plecy w tw arz  i rękę. C iężko rannego  odw iodło 
P ogo tow ie  ra t . do szpitala nożow ca zaś a resz to w ała  
policja. i

POŻAR W  PIW NICY W  piwnicy realności przy 
ul. M ikołaja Reja 1. .9, zapaliły się sp rzę ty  dom ow e 
Izaaka K leizeia, k tó ry  obecnie przebyw a na letnisku. 
Z aw ezw an a  s tra ż  p o ża rn a  ogień  ugasjła. P ożar po­
w sta ł w skutek rzucenia niedopałka z  pap ierosa  przez 
okienko do kosza, w  k tórym  znajdow ały się nici n a  
■wyrób 'płótna.

OSZALAŁ Z MIŁOŚCI* 15- letni uczeń gim n. ) 
Baiosz zam . w T arnopo lu , baw iąc w  K rynicy, zako­
chał się beznadziejn ie w  jakiejś Rumunce Po po­
w rocie oo dom u chłopiec popadł w  rozstró j nerw ow y 
z tęsknoty  za ukochaną. R odzice n ieszczęsnego w y­
rostka przyw ieźli go n a  leczenie do zakładi dla o - 
b ląkanych w  K ulparkow ie.

p r z y  p o m o c y  n o ż a  c h c i a ł  u z y s k a ć  m i ­
ł o ś ć . S tanisław ' H uńko, zabiegał o w zględy K ata­
rzyny M arkiew icz zam . przy  ul. K asztelańskiej 1. 11 
a. Gay ta  w zgardziła  jego zalecankam i, H uńko w padł 
w ub. niedzielę a n jej m ieszkania i trzym ając  nóż 
w  ręk„ ponow ił sw e zalo ty . Z aa takow ana  zdołała  
w ym knąć się cało  z  mi esizkay^ia i zaw ezw ać  policjanta. 
W  m iędzyczasie Huńko z zem sty zaem olow ał m iesz­
kanie  i pow ybija) szyby. Szaleńca a resz tow ała  po­
licja

ZAGADKOWY ZGON M ĘŻCZYZNY. W czoraj ra ­
no zaw ez w ano P ogo tow ie  ra t. do realności przy  ul. 
B artosza  G łow ackiego pod  1. 3. P izyby ły  na  miejsce 
lekai z stw ierd z ił nagły zgon m łodego mężczyzny k tó ­
reg o  n azw isk a  nie zdo łano  n a  raz ie  ustalić.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Podczas ob ław y z a rz ą - 
Qzdnej p r zez kom isarja t IV. dzielnicy, p rzy trzym a­
no Luow ika R ząsę K azim ierza S erafina, 1 Andrzeja 
M ielnika kaianych  za k radzieże, którzy  przygotow ali 
w  Ogroazie przy ul. P iaskow ej 1. 11 a, ręczny w ózek 
•wybierając się n a  ,.skok“ .

M arję Pachlą a resz to w an o  za po tu rbow an ie po­
licjantów , pooczas pełnienia pćzez nich siużby.

M ichał Korb>ak i b ra t jego Józef, baw iąc w re­
stauracji N. Z iesm ana w  B ogdanów cej zaa takow ali 
n iejakiego W ład y s ław a  K osm ura, k tó reg o  Józef K. u - 
siłow a1 postrzelić z  rew olw eru  Na szczęście rew ol­
w er zaciął się^ co ocaliło zaa tak o w an eg o  p rzed  śrnier-i 
cią. A w anturn ików  osadzono  w  areszcie.

Z  RUBFVKI BEZ KOŃl A. Dr. Józef Szaj, zam . 
p rzy  ul. T am ow sK iego 1. 25, doniósł policji, że ja ­
kiś nicpoń skrao} mu z o tw arte j kuchni 2 sreb rne  
llchtai ze_ w arto śc i 200 doi.

Z m ieszkania Józeiy  BierniK, w  Paw ilonach dla 
zakaźnych p izy  ul. P io tra , sk radziono  g a rd e ro b ę , 
w artości 190 zł.

N ieznani sp iaw cy  dosta li się  po oderw aniu  desek 
z  d rzw i do od lew am i p rzy rząd ó w  m osiężnych przy 
u l. P iekarskiej 1. l l . ; skąo  skradli w iększą ilość k la ­
m ek m osiężnych w artośc i 600 zł. na szkodę H ele­
ny Zeiim an.

B ronisław  G erm an zosta ł a resz tow any  za  kradzież 
opony au tom opilow ej( w artośc i 600 zł. n a  szkodę dyr. 
fabryki kw asu  w ęg low ego  R udolfa T lolki zam. p .zy  
•ul. Nowej R zezni 1. 21.

Los jego  podzielili Stanisław  Rudnicki, k tó ry  na 
zabaw ie iw tow . Skala" sk ra d ł 5 zł. i zegarek  n a  
Szkodę K. Kopciuka, otaz W njcieęh Som a, k tóry  u - 
Siłował sk raść  180 zł. na szkodę Andrzeja Sochy.

Korespondencja Redakcji.
T O W . DEDERKO, SANOK. W  sp ra w i2f o k tórej 

piszecie, naj'ep iej będzie p rzesłać odnośny m sera t oo 
A dm inistracji „D z. L u f “ (koszt minimalny^.* Insera t 
ten  m ożem y ew entualnie umieścić n aw e t w  dziale re ­
dakcyjnym . N iezależnie od tego , pryw atn ie  bęoziemy 
się stara li o poszukanie odpow iedniego  k an ay u a tą .

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU W IELKIEGO:

W to rek  o 7'30 „F au st"  w yst. H Lipow skiej.

REPERTUAR TEATRU NOW OŚCI:

W to re k  o 8*30 „Jak ty  to  rob isz?"
Ś roda , o  8.30 ,Jak ty to  rob isz".
C zw aitek , o 8.30 ^Jak ty to  rob isz".

REPERTUAR KIN LW O W SK IC H :

KOPERNIK: „D ziew czę z  huśtaw ki*  oia^. „R om ans 
w  slep ingu".

M ARYSIEŃKA: „D ziew czę z huśtaw ki"  o ra z „R o­
m ans w  spehngu".

A POLLO: „Ż onka  na  dobę i B ohater p ięści". 
L E W : ,.Ris's i Raiss jako m arynarza".
PAŁACE: „E ddie e t T heo w now ym  repertua­

rze , Indje". ,,Janet G eynor szuka  posady" 
FATAM ORGANA: „B estja m orska".
CHIM ERA : . Tajem nica zam ków  Londynu". 
CASINO: „R ichard  Tolm adge k ro i szp ad y " . 
GRAŻYNA: „D zielny w ojak Szczapa na  carskim  
BAJKA: „L udzie  i b estje" .
AVENUE: „ Ig rzy sk o  nam iętności".

TEATR W IELKI. Dziś w ystąp i gościnnie ,edyny 
raz prim ador.na opery  w arszaw sk ie j Helena L ipow ­
ska , k tó ra  od tw orzy  jedną z  najw ybitniejszych sw oich 
k ieac ji: M ałgorzatę  W Fauście, o p e rze  G ounoda. W  
W  ty tułow ej p a rtji F austa  w ystąp i p. Perkow icz. M e­
fista  k reo w ać  będzie p . Z athey .

QUI PRO Q U 0. ,,Jaik ty  to  rob isz". O to ty lut dzi­
siejszej pożegnalnej prem iery tego  sym patycznego  tea ­
tru, k tó ry  tym  pi ograniem  skończy sw o je  w ystępy1.

NA ^UNDUSZ PRASO W Y  „D zienniku L udow ego" 
złożył to w . S ław iński zł. 5 .— .

D alsze aatk i n a  ten  cel przyjm uje adm inistracje 
„D ziennika L uoow ego".

Z i e  s p o r t u .
CZARNI —  T . h 9. 2 : 0 (2 : 0). Z aw ody teo 

m isLzO two Ligi w ykazały  z jednej stro n y  u C zarnycn 
b a razo  duży spaaeK form y, k tó re j z resz tą  w  całej 
perm w  obecnym  sezonie  jeszcze n ie  osiągnęli, z  d ru ­
giej zaś m ałą um iejętność piłkark«j u T o ru ń t^ y k ó w .

T . K. S . to  p rzecię tna  n a sza  A k lasa  ok ręgow a, 
y ła jąca  bez żadnej kom binacji, o  b raku  techniki, ce­
chuje ją  jeoynie w y trzym ałość  fizyczna i dobry  bieg, 
jako, źc w szyscy jej g racze  to m toazi jeszcze eh łup- 
cy. Dla u trzym ania  się jednak  w  w yb ianej grupie klu­
bów  ligow ych jest to  bezsprzecznie z a  m ało, i już 
o zisiaj śm iało  m ożna pow iedzieć, ż e  klub ten jest sk a - 
zany na spadnięcie do okręgow ej klasy  A.

C zarni “w ykazują zupełny brak  tren ingu  tak  da­
lece, że już w  pierw szych m inutach g ry ( n iektórym  
g ia c zom  nie s ta je  sit na  w zięcie czynnego udziału1 w 
zaw odach . W  takim  stan ie  nie m ożna im w różyć  po­
myślnych rezu lta tów  w dalśzyer. rozgryw kach  i 'kie­
row nic tw o  pow inno dołożyć w szystkich sit, d la u - 
su rięc ia  tego  braku . W czoraj zadan iu  odpow ie­
działo tylko trio  obronne' p o z atem  tak  pom oc, jak 
n ap aa  bardzo  słabo  się sp rezen tow ali, a  poszczególni 
gta'LZe  tych linij, spacerow ali po boisku, nie okazu­
jąc zupełnie ehępi dia zdobycia przynajm niej1 jednej' 
bram ki, niezbędnej dla zap isan ia  dw óch punktów! na 
sw oje  dobro . I choć jak w ynik w skazuje  uzyskali 
je C zarni ,,aż" dw ie, gdy rro g h  przy solidnej pracy 
zespotu  uzyskać trzy  i cz te ry  r^zy tyle, to  jednak 
nie jes t to  zas!ngą n ap aau , bow iem  obie bram ki padły 
z w olnych TzUtów, strzelonych  przez K osińskiego i 
C hm ielow skiego. —  Pozatem  żaden z  napastn ików  
C zarnych nie m ógł się zdobyć na skuteczny strza ł, 
aczkolw iek pozycyj było spo ro .

G ra p a  bai clzo niskim pejziomie, bez tem(p'al i Jwcale 
n iein teresująca. —  Obie bram ki padają  w  pierwszej, 
połow ie g ry , w  której p rzew agę dużą m ają Czarni.) 
W  drugiej potow je g ra  w yrów nana, pod koniec n aw et 
w iększą in icjatyw ę okazyw ał T . K. S ., jednak  nie u - 
miał w ykorzystać  oobrych pozycyj podbram kow ych, 
S ęd zia p . M allow  z  W arszaw y . —  Publiczności o - 
ko(o 3.000.

PO G O n —  TURYŚCI 3 : 2 (2 : 2);. P ogoń  w y­
s tąp iła  w  , odm łodzonym " składzie, bez d ra  G arbie­
nia, H ankego i O dearczyka, z  FŁchtlem n a  obronie 
i W ackiem  na  środku  pom ocy. M iejsce H ankego za ­
jął P rass , a  d ra  G arbienia —  O krutny. Zm iana ta  je -  
ońak w cale korzyści Pogoni n ie  p rzyn iosła  i na  
d łuższą m etę nie m oże być b ran a  pod uwa'gę. —

Jakkolw iek ruchliw ość arużyny przez  to  się w zm ogła, 
to  p rzecież o oobrych rezu lta tach  w  takim  składzie
nie może być m o w y  N apaa bez W acka , stanow czo
nie za g ra ż a  pow ażn ie  p rzeciw nikow i i d latego  W acek  
bezw arunkow o na tern miejscu musi pozostać, tern 
bat dziej, że ..a  środku  pomocy, mimo olbrzym ich jego  
w ysiłków  i ambicji, nie sprosta? zadan iu  i nje ctanow jł 
w łaściw ej zapory  dla Łodjzmm. I dopiero  p rzestaw ien ie  
a tu zy n y  w drugiej połow ie g ry , przez ustaw ienie W ac­
ka n a  śro ak u  napadu , a  przesunięcie O kru tnego  na 
bocznego, a  P ra ssa  na  środkow ego  pom ocnika zupeł­
nie zmieniło oblicze całej drużyny.

U T u ry stó w  widzieliśm y znanego we L w ow ie 
W ęglow skiego , jdaw nego  r ra c z a  S party  i C zarnych) 
a  pozatem  skład  bez zm iany, jak w poprzednim  m atchu 
z  C zarnym i. je s t  to  d rużyna o zupełnie dobrej te -
ichnipe i kom binacji, pozbaw iona jednak  dobrych s trze l­
ców . Na p ierw szy  plan w ybijają się obaj obrońcy, 
ś ro d k o w y  i p raw y  pom ocnik D obry stain i lotny na­
pad to  znakom ite w łaściw ości T u ry stó w , i n ap raw d ę  
niew iaaorno, dlaczego drużyna ta  zajm uje jedno z o - 
sratnich miejsc w  tabeli.

Mieli też w czoraj T uryści pełne szanse  w yw ie­
zienia dw óch punk tów  ze L w ow a, 'których jednak 
nie zdołali w ykorzystać. Szczęśliw y s trz a ł n iespo - 
cziany  B atscha i cen tra  SzaFakiew icza, zniesiona fał­
szem  oo b iam ki, (błędne ustaw ienie się b ram karza) 
l już w  20-tej m inucie p row adzi Pogoń 2 : 0, co 
gości nie z raża , p rzep row adza ją  bow iem  liczne ataki 
na p rakę Pogoni, w obec k tó rych  tyły P ogoni s ą  p ra ­
w ie beztaone, a  tylko kiepskie strza ły  Ł odzian , unie­
m ożliw iają im zdobycie kilku brarnek W końcu je ­
dnak z pięknie p rzeprow adzonych  akcji p ra w ą  s tro ­
ną zdobyw ają  oni dw ie bram ki przez W ęglow skiego i 
Ela lite w sk ie g o .

W  drugiej połow ie T uryści p rzechodzą bardziej 
qo dc fen z yw y, chcąc zapew ne u trzym ać w ynik i 
przynajm niej jeden punkt n a  sw o ją  korzyść, lecz ten 
system  okazuje się dla nich zgubnym , bo u ła tw ia  
Pogoni uzyskanie p tz ew agi z licznych a tak ó w  decy- 
a lją c e g o  goaia , strze lonego  g łów ką p rzez M auera. —  
S ędziow ał bardzo  słabo  p. K rukow ski z W arszaw y  
w yw ołu jąc ogólne podniecenie u  g raczy , a na jgorsze , 
że i il publiczności, k tó ra  g .ośnym i okrzykam i da­
w a ła  w y raz  sw em u n iezadow oleniu . Po m atchu zaś 
w p aa la  n a  boisko, po trąca jąc  i ataku jąc tak  Tury!- 
s tó w  jak i sędziego , czem u ani k ierow nic tw o  P o ­
goni, an i też policja nie zdołała p rzeszkodzić. W  
przyszłości bezw arunkow o Z a rząd  danógc klubu musi 
od łożyć usilnych s ta rań  i u ży ć  w szystkich, stojących 
mu oo dyspozycji ,śro d k ó w , celem położenia tamy 
temu (niekulturalnem u w ybrykow i zgraji uljgzników , Któ­
re  p ra sa  zam iejscow a zap isu je  później na rzecz publi­
czności tu te jsze j.

W A R SZ A W A : POLONIA —  LEGIA 4 : 3 (2 : 
K A TO W IC E: W A RTA  —  Ś L ą SK  1 : 1 (1 : 1). 

B ardzo slaby w ynik W arty , k tó ra  ^zyskuje bram kę 
z rzu tu  karnego  p rzez  P rzybysza . W a r ta  g ra ła  W 
kom pletnym  składzie.

W A R SZ A W A : HASMONEA —  W A RSZA W IAN ­
KA. 3 : 0 (T : 0) Piękny sukces H asm oneji, k tó ra  na 
ob rem  boisku zaoem onstrow ala  ładną i .celową g rę , 
co jest z^słagą  całej, am bitnie i b ez b łędów  g ra jącej 
drużyny

LODŹ: CRACOVIA — L. K S. 0  : 0 (0  :0 . 0).
40- LEC1E LW OW SK IEGO  T W A  KOLARZY I 

MOTOCYKLISTÓW . W  iam ach  uroczystości obcho­
dzonego  -wczoraj jubileuszu, odńył się w czoraj bieg 
kolarski na  p rzes trzen i K raków  —  L w ów , w  któryrr. 
p ierw sze  miejsce za ją ł F róss z tu te jszej Pogoni, ur 
czasie 14 g d o z . 9 miin i 30 sek ., d rug i Śliwiński, 
(W arszaw a).

„Król będzie tylu? Jedynym zło ­
dziejem w kra JiT.

W  Ł oozi odbyt się n iedaw no proces niejakiego 
Feliksa Szew czyka z zaw odu m onarchisty . Nie od 
i zcczy bęazie  przy tuczyć w esoły kaw ałek , św iad ­
czący, jakiego rodzaju  jest ideologja m onarchisty  cz- 
tla oweg:o osobnika.

O tóż p. Szew czyk na  pew nem  zesran iu  w  S zcze- 
cow ie pod Laskiem  w  następujący  sposób  s ta ra ł się 
p rz ekonać zgrom adzonych  o korzyściach  ustroju rao- 
narch istyczr.ego :

„G ay nareszcie doczekam y się trionarchji, w szyscy 
ouetchną z  uigą. Król zniesie podatk i. Nikt nie bę­
d z ie  p łacili....

Obecny ustrój jes t banuyekim  ustro jem . R ząćzą 
nam i złodzieje. Niech żyje król! Gdy będzie rządził 
m onatcha, to  przynajm niej będziem y m.eli jednego 
złodzieja" .

Ł acn a  rek lam a dla m onarch izm c!
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Rozmaitości ze świata.
UnbNTflRZ W PŁOMIENIACH.

BUDAPESZT. W  Uich dniach straż cgniówa 
mjcjska ICv;' Budapeszoe iwezwana została do stłu­
mienia oryginalnego pożaru. Mianowicie na cmen­
tarzu budapeszteńskim podczas spalama starych 
wjeńców zajęły się sucne wieńce, leżące na oko­
licznych grobach, a ponieważ w dniu tym mjł 
dość silny wiatr ogień przeniósł się szybko na 
groby sąsiednie i (drzewa. Po kilku minutach cały 
cmentarz stał w płomieniach, a straż ogniowe 
miała niemało pracy, by pożar zlokalizować.

CO GŁUPIEMU PO PIENIĄDZACH?
„Duchy* nie zawsze mówią prawdę. W  roku 

1924 Mrs. Garner, wdowa, skarżyła pewnego bo­
gacza o 4t> 000 doi. za niedotrzymanie obietnicy 
małżeństwa. Jakaś kobieta, pirs. Glonek, rzeko­
me mpdjum, urząozila dla niej seans. „Duchy" po­
radziły zaniechać procesu, gdyż bogacz ma w1 te­
stamencie kobietę wynagrodzić. Mrs. Garner po­
słuchała, a bogacz umarł i nie zostawił jej ani 
centa. Pokazało się, że „medjum" była jego a- 
gentką i zmyślna radę „duchów". ■’

Z PRZESĄDÓW ŚREDNIOWIECZA.
Za dawńyeh czasów istniał przesąd, iż pożar, 

powstały od pioruna, nie da się ugasić zwyczajną 
wódą lecz że potrzeDne są do tego zgoła inne 
środki. Przesąd ten był tak rozpowszechniony, że 
znalazł on nawet swój "wyraz w ofiicjalnem rozpo­
rządzeniu dotyezącam pożarów, wydanem w Ber­
linie na początku 17-go wieku.

W  rozporządzeniu tem czytamy.
Pożar powstały od pioruna, nie może być ut 

gaszony — jak to zresztą od f.aWna wiadomo — 
zwyczajną wodą. Najlepie, w rakich razach za­
stosować kozie mleko. O ile niema pod' ręką ko- 
z tego mleka, należy wodę przez dodanie odpo­
wiednich domieszek pizystosować do tego u- 
żytku (1).

Jest rzeuzą niezmierny interesującą, czy rajcy 
berlińscy, którzy mądre to rozporządzenie wydala, 
sami przekonali się, że zwyczajna woda nie nadaje 
sje do gaszenia pożaru, powstałego od pioruna '

Czy wiecie o tem?
P arę  tysięcy lat przed C hrystusem  znali już E - 

gipejam a harfę
W śró n  ruin sta ro ży tn eg o  E giptu , znaleziono rze­

źbi) p rzedstaw iające  trzy n asto s tru n o w ą h a ifę , i mło­
dzieńca g ra jąceg o  na  niej H arfy zdobiono często  d ro ­
gim i kam ieniam i.

* !
Karpie znoszą  w  zim ie tem pera tu rę  —  20 stopni. 

W śród  bloków  lodu żyją one jak  zm arznięte przy 
pulsie 1 —  2 u d e rzeń  n a  m inutę.

Z  m artw o ty  tej o trząsa ją  się przy zm ianie tempe­
ra tu ry , p rzychodząc  do norm alnego stanu .

#
Gdy Edison w  r. , 1877 pokazyw ał w ynaljz iuny  

p rzez  siebie fonograf, spotka) się z bardzo  scep ty ­
cznie usposobionym  dla sw ego  w ynaiazku uczonym 
francuskim  Buillaudem . P u sąd za ł on E disona ni mniej 
ni wiecej tylko o bardzo  sp ry tn e  b rznchom ow stw o.

*
W ecie  H erudota. budow aro p iram idę C heopsa 100 

tysięcy niewolników p rzez  dw adzieścia  lat. D zisiejsi 
iiiżyT.icjowie obliczyli, ż e  pr-zy obecnej technice, zbu - 
oowatODy ją 500 roDotników w  okresie la t pięciu.

15 tu c h u  zaw o d o w e g o .
BACZNOSC ROBOTNICY KUŚNIERSCY! Z p ow o­

du konfliktu w firmie kuśnierskiej Winter p rzy  ul. 
Kościelnej 1, prosim y om ijać L w ów  i te p racow nię, 
aż  n o  odw ołan ia , gdyż  firm a ta  oddolna p raco w i,.-  
ków , pez 14-to om ow ego w ypow iedzenia , kiedy upo­
m inali się o sw o je  p ra w a  robotnicze,

JS& 1-ej *tf. Zł. —'W, Drobne ogł za słowo Zł. lÓ! ̂  
Komriiwlriwy ZŁ -  '56, ramajspo-*.r. ■>

P O S E Z O r i O W E
m a c zn ie  zniżonych

JOZEF KRACH

damskie w  różnych kolorach na obcasach francuskich 
i skórzanych oraz męskie i dziecinne, sprzedaje po cenach

tylko H - l  - J  9 znana z taniości 
przez 1 “  U J i  I  firma,

Lwów, Halicka 1. 15. T a n i o  bo w podw órzu.
U w a g a  n a  cen y  w y sta w o w e .

Q  f O T i  J - l ł i  W8zelkipeu .udzaju i t. p. poleca JÓ Z E F  
KOLEŻAftSKI Lwów, ul. Batorego 34a.

Ogłoszenie.
Bnia 12. sierpnia 1928. o l i - te j  przeapoł. odbędzie 

się Whlne Zgromadzenie członków Kasy handlowej i prze­
mysłowe- w Przem yślanach, w likwidacji, w  io k au  p. Da- 
wma Leiby Pulwera z następującym porządkiem dziennym ::

1. Spraw ozlai ie likwidatora i Rady Nadzorczej 
z cz-nności i rachunków  za czas od I, I. do 31. XII. 1927 
i udziel nie tymże absolutorjum.

2. Wybór 3 członków Rady Nadzorczej i komisji re- 
.wizyjnej.
. ,  . ó Wnioski.

W rarie  braku sum pletu udbędzie się pow tórnie W al­
ne Zgromadzenie tego samrgo dnia o 3 ?j po poł. z tym 
samym porządkiem dziennym i cez względu na ilość obe­
cnych prawomocnie obradować i uchwalać będzie.

Prem yś any, 24. lipca 1928.
R a d a  N a d z o i  c z a .

Wspaniałą powieść EMILA ZOLI p. t. 

C ^ r O O r - m J L M L ^ l .

Księgarnia Ludowa ■ Szajnochy 2

Już wyszła z druku jjowiesc

MakJI hauskerowej 
Z I E L O N E  

O K I E N N I C E
OBJ L 3 El.

. u  ' T - 1 L s f ' ;

D o n n h y c ia  w

K S I Ę G A R N I  L U D O W E J
u l .  t  z a i n r e h y  2 .

W  A Ź n E D la  NAUCZYCIELEK I UCZENIU 
SZKÓŁ KROJU I SZYCIA ORAZ DLA PAŃ 5

n n  Kra mm
ła tw y  podręcznik i poradnik do nauki kroju i szycia 

w y sied l i jest do nabycia

w Księgarni Ludowej, ul. Szajnochy 2C.
Nauka ud.juowc.zegu k-oju, dostosowanego dc* 

obecnych^ wymogow mody, podana w przystępnej 
i krótkiej furmie. Uproszczenie kroju umożliwia- 
zrobienie naimodniejszej sukni nrawie bez potrzeby, 
poprawiania. 13 form  o ry g in a ln e j w ie lk o -  
śc i < 7 2 X 1 0 7 . cm ) z dokładnymi wskazówkami- 
dotyczącymi kroju i szycia, umożliwiają' zrobienie 
sukni, płaszcza, żakietu, przy najmniejszym pojęcie- 
o szyciu. '

K ażda P ani, kióra pragnie się gustownie*, 
ubrać, kupi ten podręcznik, a znajdzie bez truda. 
wszystkie formy i sposoby uszycia sobie najodpo­
wiedniejszej sukni, oraz wszystkie wskazówki wy 
boru fasonów, kolorów i maierjału.

Samowystarczalność każdego domu leży  w i«;ktr- 
ko Diety. Podręcznik ten ułatwi praktyczne użycie- 
rozporządzalnych dochodów i wybór wykwintnego) 
sLoju gospodyni.

Każda praeuwma krawiecka zaoszczędzi sobie- 
dużo czasu przez uproszczen.a Kro.ii’ i uwzględnia­
nie praktycznych wskazówek.

L ena 12  zf.
K rój i w? urj przydatne bez wzgiędi^  

na zmiany mody.

i p o b j f  z itiarmuru * Tepass§
bHdowAanB, cmentarne, miblowe i gdadteryjK

w y k o n u je  p racow n ia  317—

Kornela Zelaszfciewicza
UWÓM, lii . U b u z z  3 .  (górny Łyczaków}*

I G N A C Y  D A S Z Y Ń S K I

P A M I Ę T N I K I
1 . i  2 .  T O M  - -  C E N A  1 6  Z ł .

D O  n a b y c i a

w  K S IĘ G A R N I L U D O W E J
L W Ó W .  S Z A J N O C H Y  2 .
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